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Dr Leo prezesem Kola.
„Prawie jednogłośnie" — jak twierdzi „Nowa 

Reforma" —  wybrany został dr Juliusz Leo pre­
zesem Koła polskiego. „Zaufaniem" obdarzyli go 
demokraci, których był kandydatem; obdarzyli go 
niem ludowcy, których głowa odegrała w tym wy­
padku rolę „Kónigsmachera"; obdarzyli go niem 
konserwatyści za cenę, której wysokość i treść 
pozostanie tajemnicą między wybrańcem a dwójką 
Abrahamowicz-Korytowski; tylko narodowi demo­
kraci nie chcieli głosować na kandydata z marką 
namiestnika Bobrzyńskiego i zamanifestowali swą 
niechęć — nie do osoby, ale do metody — przez 
oddanie białych kartek.

Ma więc Koło polskie prezesa, któremu oprócz 
całego tuzina znanych „przymiotów" dodała je­
szcze „N. Reforma" wczoraj z uwolnieniem od 
taksy tytuł „bardzo wybitnego męża polityczne­
go". Na jedno słowo z tego tytułu chętnie się pi- 
izemy: p. dr Leo jest „wybitny", ale w tem zna­
czeniu, że umie się wybijać. Kto w przeciągu ja­
kichś 10 lat umiał z pionka konserwatywnego w y­
bić się na naczelne w „narodzie" io Koło pol­
skie mianuje się przecież „repr"- ■ i narodu" —  
galicyjskiego, stanowisko ;e» <p*wne jest „w y­
bitnym" i ten potrafi jeszcz? wyżej się wybijać. 
Nikt przecież ze znających urlopowanego z pobie­
raniem poborów prezydf , < m. Krakowa nie przy­
puści, aby godność regimentarza" była ostatecz- 
nem zaspokoje ń cłu ambicyi p. dra Lea. Są je­
szcze urjfasze i intratniejsze godności i posady, 
łl*Kie, na których między innemi do krzyża ko­
mandorskiego można jeszcze dosłużyć się —  
gwiazdy,

P. dr Leo został prezesem Koła polskiego, po­
nieważ jego energia i zasługi wobec Krakowa zro­

biły go sławnym i jedynie godnym do zajęcia 
miejsca po p. Bilińskim. Energia p. Lea objawiła 
się na wielu polach jego działalności w Krakowie: 
energicznie robił Wielki Kraków, nie troszcząc się 
o dalsze losy gmin oddanych jego władzy auto­
nomicznej; energicznie skupywał na rzecz miasta 
domy i grunta, nie dbając o to, że interesami ty­
mi wcale nie pośrednio hoduje drożyznę mieszka­
niową ; energicznie robił wybory, nie dbając o opi­
nię i przechodząc ze spokojem nad klęskami, któ­
re na niego w tej „pracy" spadały; energicznie 
reorganizował magistrat, przyezem —  zapewne 
przypadkowo— jego ulubieńcy przechodzili z bły­
skawiczną szybkością ze szczebla na szczebel; 
energicznie robił długi, których zapłacenie teraz 
pozostawi swemu następcy.

W  tych i podobnych kierunkach objawiała się 
energia p. prezydenta-prezesa, a o „zasługach" je­
go Kraków długo będzie pamiętał, ilekroć zacznie 
się dławić nieprzyłączonem Podgórzem i 30-milio- 
nowym długiem. A le p. dr Leo nie zadawala się 
dotychczasowemi „zasługami", gdyż chce —  na 
„prośby" przyjaciół politycznych — nadal zatrzy­
mać burmistrzowstwo, naturalnie tylko w iutencyi 
dalszego rozwijania energii w kierunku pożytecz­
nej dla miasta działalności. Obie strony mogą tyl­
ko na tem zyskać: miasto zachowa bodaj część 
energii dra Lea dla siebie, a dr Leo zaasekuruje 
się przed —  zbytnią wytrwałością p. Zaleskiego 
na fotelu ministra skarbu.

O politycznej działalności p. dra Lea na nowem 
stanowisku niema potrzeby się rozwodzić. Mógł 
p. Biliński, szlachcic polski, przysięgać dozgonną 
wierność. Anstrri i M  dynasMJ&^ipbardziei będzie 
mógł to zrobić dr Leo, któn ‘ ,'adnym szlachcicem, 
nawet austryackim jeszcze nie jest. Mógł p. B i­
l i ń s k i  z przeciwnika kanałów jako minister stać 
się ich poplecznikiem jako prezes, tembardziej bę­
dzie mógł to zrobić dr Leo, który jako prezydent 
Krakowa nie angażował się wprawdzie zbytnio w 
sprawie kanałów, ale —  był z łopatą w Brzeźni­
cy. Zresztą między nowym prezesem a konserwa­
tystami stanął jakiś pakt, który będzie go trzymał 
na uwięzi, o ile napadłaby go ochota zaprezento­
wania energii wobec swych przyjaciół politycznych 
z ery przed „historyczną" przemianą z okazyi wy­
borów w 1907 r.

W  gruncie rzeczy obojętnem może być dla kraju, 
że dr Leo zwyciężył w wyścigu o fotel prezesa 
Koła, gdyż ktokolwiek nim byłby, musi w myśl 
przeszłości Koła robić politykę austryacką w W ie­
dniu, zachowując koutusz i serce polskie na uro­
czyste wystąpienia w kraju. A  takich wystąpień 
jest coraz mniej, gdyż —  co do dra Lea —  uro­
czystość grunwaldzka w okresie jego prezesury 
już się nie powtórzy.

P a r l a m e n t .
Wiedeń, 6 marca.

Przedłożenia rządowe.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów wniósł 

rząd projekt ustawy o u r e g u l o w a n i u  p ł a c  i 
s t o s u n k ó w  s ł u ż b o w y c h  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Komisya kontroli długów państwowych przedło­
żyła sprawozdanie w sprawie zakupna 3000 sztuk 
akcyj połudn.-niem. Tow. żeglugi, oraz sprawozda­
nie o projekcie ustawy w sprawie kontroli długów 
państwowych.

Minister kolei przedłożył zamknięcie rachunku w 
o budowie |colei lokalnych Halicz-Ostrów, Stryj- 
Chodorów i Przeworsk-Rozwadów.

Wnioski socyalnych demokratów.
1. Przeciw kartelom.

Poseł tow. R e n n e r  przedłożył jako referent 
następujące wnioski przeciw kartelom:

„Wzywa się rząd, aby jak a^sjiyahlej przedłożył 
Izbie pósłóW sprawozdanie, & o u«* w*wa4a, io  
istnieją warunki dla zmonopolizowania wielkiego 
handlu ż e l a z e m ,  c u k r e m ,  p i w e m ,  n a f t ą ,  
s p i r y t u s e m ,  w ę g l e m  i innymi artykułami, 
które wskutek kartelów są coraz droższe, a w dal­
szym ciągu czyby można zmonopolizować produk- 
cyę tych artykułów. Jak długo niema ustawy kar­
telowej, by kres położyć lichwie kartelowej zapo­
mocą o d e b r a n i a  w s z y s t k i c h  p r z y z n a ­
n y c h  k a r t e l o m  u l g  zapomocą ścisłego wyko­
nywania wobec kartelów przepisów sanitarno-poli- 
cyjnych, przemysłowych i podatkowych i aby rząd 
pod tym względem postępował tak samo, jak to

TEOFIL WOYSZWIŁŁO.

ŚPIEWACZKA KOLEJOWA.
n

(Ciąg dalszy).
Stella wtórowała każdemu pojawieniu się rakiety 

tłumionym okrzykiem zachwytu. Staliśmy tuż obok 
siebie, śledząc wzlot rakiet, które ukazywały się co­
raz rzadziej. Po jakich dziesięciu minutach przestano 
je puszczać.

Nie odchodziliśmy jednak od okna. Sparci na łok­
ciach, oddychaliśmy świeżem powietrzem morskiem. 
Nie mówiliśmy nic do siebie. Ramieniem dotykałem 
ramienia Stelli, a zapach jej włosów odurzał mię zu­
pełnie. Jakaś nieprzeparta siła popychała mię ku niej. 
Kiedy zwróciła głowę na lewo, mój policzek dotknął 
jej twarzy — i jakby prąd elektryczny targnął całą 
mą istotą.

Stella nie usunęła się. Wówczas objąłem ją wpół 
i począłem wyciskać namiętne pocałunki na jej twa­
rzy, szyi, włosach, karku, oczach. Nie broniła się 
wcale, a kiedym przylgnął ustami do jej ust, zarzu­
ciła mi ręce na szyję i przytuliła się do mnie cała.

Nie wiem, jak długo trwała ta chwila upojenia. 
Stella oprzytomniała pierwsza i, uwolniwszy się z 
moich uścisków, cofnęła się od okna. Stanęła przy 
stole i ukryła twarz w dłoniach. Zbliżyłem się do 
niej cały drżący. Ująłem jej ręce i zajrzałem w oczy. 
Żarzyły się nieznanym mi dotąd blaskiem. Pociągną­
łem ją do przyległego pokoju —  nie opierała się zu­
pełnie.

—  Kochasz mię Stello? —  spytałem szeptem, dy­
gocąc, jak w febrze.

Nie odpowiedziała mi nic, ale gorące jej usta wpiły 
się w moje. Zapomnieliśmy o wszystkiem na świecie...

VII.
Było już po północy, kiedym, jak złodziej, wymy­

kał się z willi „Concordia". Cały dom był pogrążony 
we śnie. Stella odprowadziła mię do przedpokoju. 
Wychodziłem pod wrażeniem jej namiętnych uści­
sków, jeszcze czując na ustach jej ostatni, gorący 
pocałunek. Świadomość, że jest moją i tylko moją, 
rozsadzała mi duszę. Zdawało mi się, że oszaleję z 
nadmiaru szczęścia i chwilami tchu mi brakło na 
samą myśl o minionej rozkoszy.

Nie zdążyłem był jeszcze wyjść za sztachety, od­
dzielające willę od drogi, kiedy straszny krzyk zmro­
ził mi krew w żyłach. Był to glos Stelli. Nie rozu­
miałem, co się stało i, nie namyślając się, pobiegłem 
do willi. Drzwi nie były zamknięte. Przeszedłem 
szybko przez salon i pokoik bawialny i stanąłem na 
progu sypialni.

Stella klęczała przy łóżku chorego, ukrywszy twarz 
w dłoniach. Jej rozpuszczone włosy spływały bujną 
kaskadą na plecy. Na odgłos mych kroków podniosła 
się nagle i rzuciła się ku mnie, chwytając mię za 
ręce. Przestrach wyzierał z jej szeroko otwartych 
oczu.

—  Co się stało? —  spytałem przyciszonym głosem, 
widząc, jak drżą jej blade usta.

—  Umarł... —  wyszeptała i pociągnęła mię za sobą.
Zbliżyłem się do łóżka, na którem leżał Stanisław.

Zdawało mi się, że spał — tak spokojną była blada

twarz jego o szkarłatnych rumieńcach na wystają­
cych kościach policzkowych. Dotknąłem jego ręki —  
była zimna zupełnie. Musiał umrzeć już przed paru 
godzinami, kiedyśmy...

Spojrzałem na Stellę.
— To my, to ja, ja go zabiłam! —  krzyknęła i, 

padłszy na kolana przy łóżku, chwyciła trupa za 
rękę. Cofnęła się jednak natychmiast i poczęła łkać 
głośno.

Przyniosłem jej wody. Uspokoiła się po chwili. Wy­
prowadziłem ją z sypialni i posadziłem w fotelu, sam 
zaś poszedłem zbudzić służbę. Przerażone kobiety 
nie rozumiały początkowo, o co chodzi. Potem po­
częły głośno płakać. Posłałem kucharkę po lekarza, 
który mieszkał niedaleko. Nadszedł niebawem i stwier­
dził śmierć.

Stella przez cały czas siedziała w bawialni, ukry­
wszy twarz w dłoniach. Nie płakała już, ale zapadła 
w stan jakiegoś odrętwienia. Nie rozumiała, co do 
niej mówiono. Musiałem po kilka razy powtarzać jej 
wszystko, zanim otrzymałem jakąś odpowiedź.

Trzeba było zająć się przygotowaniami do pogrze­
bu. Dwa dni spędziłem na ustawicznem kręcenia się 
po mieście, załatwiając sprawy na policyi, w towa­
rzystwie pogrzebowem, kupując różne rzeczy nie­
zbędne itd. Pogrzeb odbył się na trzeci dzień.

Przez cały ten czas Stella mię jakby unikała. Nie 
patrzyła mi w oczy, nie dziękowała za nic, co dla 
niej robiłem, starała się wyraźnie nie pozostawać 
sam na sam. ze mną.

(Dokończenie nastąpi).
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uczynił wobec rafineryj nafty w Dziedzicach i Li­
manowej*.

2. Zniesienia prezentów gorzelnikom.
Poseł tow. R e n  n e r  przedłożył następujące 

wnioski komisyi drożyźnianej:
1) Celem złagodzenia drożyzny ziemniaków i spi­

rytusu wzywa się rząd, by przedłożył Izbie po­
słów natychmiast projekt ustawy o zmianie posta­
nowień o opodatkowaniu spirytusu, mianowicie w 
tym duchu, by wszystkie pośrednie i bezpośre­
dnie premie, jako premie kontyngentowe, bonifi- 
kacye od wyrobów i eksportu, przyznane gorzel­
niom spirytusu, zupełnie zniósł, z wyłączeniem 
tylko małych gorzelń rolniczych.

2) Wzywa się rząd, aby energicznie zwalczał 
usiłowania rafineryj spirytusu i pokrewnych prze­
mysłów, dążące do zaprowadzenia przymusu kon­
cesyjnego dla tego przemysłu.

Poseł tow. D i a m a n d zgłosił następujący wnio­
sek uzupełniający:

„W zywa się rząd, aby Izbie posłów przedłożył 
projekt ustawy, na podstawie której w latach nie­
urodzaju, w czasie drożyzny środków żywności, 
lub przy innych przyczynach, był zakazany wy­
rób spirytusu z ziemniaków i kukurudzy*.

3. Upaństwowienie kopalń węgla.
Poseł tow. R e n n e r  zgłosił następujący wnio­

sek mniejszości:
„W zywa się rząd do przedłożenia nowej ustawy 

górniczej, upoważniającej państwo do o b e j m o ­
w a n i a  w z a r z ą d  p a ń s t w o w y  k o p a l ń ,  w 
szczególności wtedy, gdyby właściciele kopalń nie 
wydali odpowiednich zarządzeń w celu ochrony 
życia robotników, lub gdyby ruch w kopalniach 
był wstrzymany z powodu lokautu lub strejku*.

Obok tych wniosków zgłosili także wnioski po­
słowie: S t e i n h a u s  i S c h ó p f e r  (w spra­
wie kartelów) i poseł K r a u s  (w  sprawie upań­
stwowienia kopalń węgla).

Wszyscy wnioskodawcy uzasadniali swe wnioski 
poczem obrady przerwano.

Złożenie mandatu.
Prezydent podał do wiadomości, że dr B i l i ń ­

sk i  złożył swój mandat.
0 rezoiucyę węgierską

wnieśli interpelacye pos. Schraffl i Sustersicz, żą­
dając od prezydenta ministrów obrony praw ko­
rony tudzież jednolitości armii.

Następne posiedzenie dziś.
0  naruszenie nietykalności posła R egora .

' ^raed ^mkn.ęóierĄ posiedzenia poseł[.D a s z y ń- 
s k i przypomina o zapytaniu wyslosowanem w d. 
19 października ubiegłego roku w sprawie n a r u ­
s z e n i a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s ł a R e g e r a .  Pre­
zydent Izby zwrócił się wtenczas do ministerstwa 
sprawiedliwości, które wystosowało do Izby po­
słów pismo wskazujące, że prokuratorya faktycznie 
otrzymała doniesienie w sprawie mowy posła Re- 
gera oraz sprawozdanie komisarza policyi wraz z 
protokołem przesłuchania dwóch świadków przez 
komisaryat policyjny w Morawskiej Ostrawie. Tego 
ministerstwo nie uważa za naruszenie nietykalno­
ści, gdyż chodzi tu o dochodzenia pozasądowe. 
Poseł Daszyński oświadcza, iż jest u b o l e w a n i a  
g  o d n e m, że prezydent Izby na razie identyfikuje 
się z tą interpretacyą nietykalności poselskiej ze

strony ministra sprawiedliwości. Mówca przypo­
mina odpowiedź daną swego czasu przez prezy­
denta Izby dra Pattaia w sprawie naruszenia nie­
tykalności posła Liebermanna i wyraża nadzieję, 
że obecny prezydent okaże się równie energicz­
nym obrońcą prawa nietykalności poselskiej.

Prezydent odpowiada, że zajmie się tą sprawą.
*A *

0 nowe podatki.
Komisya finansowa ukończyła dyskusyę generalną 

nad przedłożeniami podatkowemi.
Poseł tow. D i a m a n d  oświadczył, źe socyalni de­

mokraci nie mają zamiaru stawiać trudności obradom 
nad przedłożeniami; mają oni wprawdzie interes, by 
p o d a t k i  n i e  d o s z ł y  do skutku,  ale nie mają 
interesu w opóźnieniu sprawy. To opóźnienie zaś na­
stąpi w razie wyboru subkomitetu. Jeżeli niema wię­
kszości, to należy czekać, aż będzie stworzoną; nie 
należy jednak wchodzić na tę drogę nierozsądnie i 
dlatego trzeba wniosdk o wybór subkomitetu odrzu­
cić. Referenci powinni złożyć swoje referaty i nale­
żałoby rozpocząć obrady.

P r e w o d n i c z ą c y  zaproponował, by na dzisiej- 
szem posiedzeniu wybrać subkomitet i przydzielić 
mu przedłożenia.

Na wniosek posła tow. Se i t z a ,  by następne po­
siedzenie zwołać dopiero wtedy, gdy stosunki polity­
czne umożliwią regularną pracę komisyi, oświadczył 
przewodniczący Urban,  iż jego zdaniem stosunki 
polityczne są tak wyjaśnione, że już następnego dnia 
daną będzie podstawa dla regularnej pracy komisyi.

Wniosek Seitza o d r z u c o n o ;  następne posiedze­
nie dziś.

Konferencya przewodniczących klubów.
(Oryginalna koresp. „Naprzodu*).

Wiedeń, 5 marca.
Przed posiedzeniem Izby odbyła się narada senio­

rów, celem ustalenia porządku obrad na najbliższą 
przyszłość.

Poseł tow. D a s z y ń s k i  zaproponował, aby przed 
ustawami wojskowemi postawić na drugim punkcie 
porządku dziennego s p r a w o z d a n i a  k o m i s y i  
l e g i t y m a c y j n e j .  Od 15 lat parlament nie agno- 
skował ani jednego z zaprotestowanych mandatów. 
Jeżeli już dawniej opinia publiczna bardzo niechętnie 
spoglądała na ten smutny objaw, to obecnie, po re­
formie prawa wyborczego w roku 1907, wobec prze­
pisu ustawy, który nakazuje, że najpóźniej do roku 
po zebraniu się nowowybranej Izby wszystkie man-
Jiaty być tw ę ^ g f iK o w a n c e ,  w z g l ę d n i e  v . s z y s Ł U ie

‘protesty w Izbie załatwrone, honor Izby wymaga, aby 
teraz sprawy tej nie przewlekano. Prezes „Koła pol­
skiego* dr L e o  oświadczył się za tem samem.

Mimo to, skutkiem sprzeciwienia się ze strony pre­
zydenta ministrów hr. S t i i r g k h a  i reprezentantów 
Niemieckiego Związku Narodowego, uchwalono po 
długiej debacie sprawę weryfikacyi zaprotestowanych 
mandatów postawić dopiero na trzecim punkcie po­
rządku dziennego. Obecnie zatem porządek dzienny 
brzmi: 1. Sprawozdanie komisyi drożyźnianej; 2. Usta­
wa wojskowa; 3. Sprawozdania komisyi legitymacyjnej.

Długą nadto dyskusyę wywołało żądanie Czechów, 
aby na czwartym punkcie postawiono sprawę noweli 
do ustawy o drogach wodnych. Niemcy jednakowoż, 
którzy domagają się budowy kanałów według pier­
wotnego projektu, sprzeciwili się temu wszyscy, wo­

bec czego pozostawiono tę sprawę na razie bez za­
łatwienia.

* * "* m
Sprostowanie. Do wczorajszego artykułu o wy­

borze dra Lea prezesem Koła wkradła się omyłka. 
Białe kartki oprócz wszechpolaków oddali n i e „ra­
dykalni posłowie Gross, Lisiewicz i Śliwiński*, 
lecz „dzicy* z grupy Kozłowskiego, t. j. Kozłow­
ski, Dobija i Potoczek.

Listy warszawskie.
Warszawa, 4 m arca. 

Krótka radość z powoda uchwały chełmskiej. —  Zniechęce­
nie wśród „kolarzy*. —  W obec wyborów  do IV  Dumy. — 
Przyjazd cara. —  Nowa łaska carska dla studentów war­

szawskich.

Mieliśmy tu chwile szczerej radości —  szkoda, źe 
tak krótko trwały. Kiedy nadeszła z Petersburga wia­
domość o uchwale nad punktem dziesiątym przedło­
żenia chełmskiego, zapanowało powszechne zdziwie­
nie, pomieszane z radością —  nikt bowiem nie spo­
dziewał się niespodzianki, jaką nam zgotowała Duma. 
Natychmiast poczęły krążyć po mieście legendy, ma­
jące wytłómaczyć zwrot tak nieoczekiwany. Przypi­
sywano go powszechnie interwencyi zagranicznej. Je­
dni mówili o niewątpliwym wpływie osobistym cesa­
rza Franciszka Józefa, inni domyślali się wpływu 
Francyi. Usiłowania nielicznych zwolenników Koła 
polskiego, aby przedstawić owo „historyczne* głoso­
wanie jako rezultat dyplomacyi posłów endeckich nie 
spotykały się z wiarą, choć „Głos warszawski* po­
starał się przybrać odpowiednią postawę „zwycięzcy*.

Nazajutrz prysły wszystkie legendy, bo się wyja­
śniło, że to „historyczne* głosowanie było wynikiem 
prostego przypadku i żadnego poważniejszego zna­
czenia —  wobec uchwalenia ustępu jedenastego — 
nie posiada. Nie udało się więc Kołu i tym razem 
wmówić ogółowi, źe obecność jego w Dumie może 
się czasem na coś przydać.

Przekonanie o całkowitej bezuźyteczności „kola­
rzy* w Dumie szerzy się coraz bardziej i wśród sa­
mych posłów, z których znaczna część nie chce już 
kandydować do czwartej Dumy. Podobno do tej de- 
cyzyi przyszli: Grabski, Swieżyński i Żukowski.
Pierwsi dwaj widzą zupełną jałowość swego przesia­
dywania w Petersburgu, temu trzeciemu „opozycyj- 
ność* Koła polskiego zawadza w prowadzeniu roz­
maitych interesów, wymagających dobrych stosunków > 
z figurami urzędowem? Podobno i Jabłonowski nie 
chce jui lł*ml>\fłować> tomias' rwie aię do pono­
wnego uszczęśliwiania nsuodu wą kandydaturą — 
Roman Dmowski.

W Warszawie zbyhjisszcze żywe są echa policzków, 
przez tego pana otrzymań^ch, to też neoslawista „bez 
zastrzeżeń* wystarał się 0 'cenzus •wyborczy w gub. 
piotrkowskiej, przypuszczając, /a -łam wybór jego pój­
dzie zupełnie gładko. JaroósK t bce żnwyyu kandydo­
wać, ale, ponieważ ma cenzus wyborczy w Kieicuwrfi, 
przeto wybór jego jest bardzo problematyczny wobec v  
roli, jaką odgrywają w Kielcach wyborcy żydowscy.
Ci zaś, naturalnie, nie zapomną mu słynnej deklara- 
cyi antysemickiej, choć tę podobno narzucił Jarońskie- 
mu Dmowski wbrew jego woli.

Narodowa demokracya ruszy do wyborów —  jak 
słychać — pod hasłem an.ysemickiem i w tym kie­
runku są czynione obecnie przygotowania w głównym
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(Ciąg dalszy).

— Uściśnij mię po raz ostatni! — i odwracali się 
jeszcze raz we drzwiach...

A na placu, wyznaczonym na punkt zborny, stał 
już omnibus i czekało kilku uczestników niebezpie­
cznej wyprawy: najpierwsi przybyli kawalerowie,
później zaczęli się wynurzać z bocznych uliczek i 
żonaci; promienie słoneczne odbijały się w ich strzel­
bach myśliwskich, które oglądali i szykowali —  na 
wszelki wypadek, robiąc przy tem bardzo groźne 
miny.

Wybiła szósta: omnibus wyruszył przy bohater­
skich dźwiękach „Marsyllanki*, śpiewanej przez czter­
nastu właścicieli ziemskich. Z okien dalekich powie­
wały chusteczki na znak pożegnania, a ponad turkot 
kół wybijały się słowa pieśni „nabój!*, „na armaty*, 
„zwycięstwo 1*. Śpiewacy dopomagali sobie gestyku- 
lacyą, wznosząc de góry ręce i zaciskając groźnie 
pięści, a świst bata w ręku jednego z rentyerów, 
który powoził, zdawał się takt wybijać.

Dzień był pomyślny.
Panowie z burżuazyf, dobroduszni i łatwi w inte­

resach, i zabawić się też lubią —  tylko są nieubła­
gani w tem wszystkiem, co dotyczy zasad uczci­
wości: mogliby kazać powiesić dziecko za kradzież 
jabłka.

Każdy z nich zjadł obiad u swego dzierżawcy, 
przy deserze uszczypnął w policzek jego córkę, wło­
żył do portfelu czynsz należny i powiedział jakieś 
mądre słowo, zastosowane do okoliczności, np.: Ko­
chajmy się jak bracia, rachujmy się jak żydzi, albo: 
Najlepszą modlitwą jest praca, lub też: praca uszla­
chetnia, żadna praca nie hańbi, lub: kto płaci swe 
długi, ten się wzbogaca i t. p.

Poczem, unikając zwykłych w tych razach błogo­
sławieństw wzruszonych dzierżawców, rentyerzy po­
spiesznie wsiadali do omnibusu, który jeździł od je­
dnej fermy do drugiej, żeby ich zabrać — i o zmroku 
wyruszyli do Nayracu.

W tej powrotnej drodze w ciemny wieczór listo­
padowy było im jednak trochę głupio na duszy. 
Dzierżawcy naopowiadali im różnych historyi, z któ­
rych wynikało, że drogi rzeczywiście nie były tak 
zupełnie bezpieczne, szczególniej teraz, w czasie wy­
płat czynszu rocznego. Przykład grajka znalazł na­
śladowców: stary łotr zebrał sobie bandę godnych 
kompanionów, złożoną z wytrawnych złodziei, i ope­
rował po gościńcach. Więc pomimo animuszu, jaki 
z początku ożywiał zacnych rentyerów po wypiciu 
kilku  szk lan ek  wina. nie śp iew a li już „Marsvlianl<i“...

Noc zapadła. Po obu strouach drogi majaczyły cie­
mne sylwetki topoli, wiatr zlekka szeleścił w żywo­
płotach. Zdała dochodziło złowróżbne wycie psa, 
przedzierając się przez rónorodne głosy natury i 
przez miarowy stukot kół omnibusu. Nietoperze fru­
wały nad głowami podróżników, a na ich pobladłe 
twarze padało smutne światło księżycowe... Brrr!... 
Każdy z nich trzymał strzelbę między kolanami, a 
zimny dreszcz przebiegał ich ciała. Od czasu do czasu 
upewniali się, że portfel jest na miejscu, że się ni­
gdzie nie podział, i siedzieli milczący, bez słowa. Co 
za męka dla porządnych ludzi!

Nagle — o zgrozo 1 —  na zakręcie drogi ukazały 
się straszliwe, kurczowo wykrzywione twarze; bły­
snęły strzelby; rozległ się stukot końskich kopyt i 
donośne „kto tam* zabrzmiało w ciemnościach, gdyż 
właśnie księżyc schował się za chmurę.

Wielki wóz, pełen uzbrojonych ludzi, zagradzał 
drogę.

Cóż to mogli być za ludzie? Oczywiście jakieś ło­
try. Bandyci? Rozumie się, że nikt inny tylko ban­
dyci.

Niestety! nie. ByJi to rentyerzy z Pibracu, którzy 
wpadli na zupełnie taki sam pomysł, jak ich sąsiedzi 
z Nayracu.

I tak spotkali się na drodze, wracając do swych 
miast rodzinnych.

(Dokończenie nastąpi).
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sztabie partyi, pod kierownictwem Dmowskiego. Zre­
sztą na razie endecy są jedynym obozem, gotującym 
się do wyborów dumskich. Pedecy mają próbować 
sił w Warszawie, wysuwając kandydaturę adwokata 
Łypacewicza, ale rzecz bardzo wątpliwa, aby odnieśli 
zwycięstwo nad endeckim kontrkandydatem.

Zanim dojdzie do wyborów, administracya zajmuje 
się obecnie przygotowaniami do uroczystego otwarcia 
soboru na placu Saskim, na które podobno i car ma 
zjechać. Otwarcie soboru ma być dokonane w maju, 
ale już teraz plac jest porządkowany, a kopuły zno­
wu mają być złocone. Złocono je wprawdzie już nie­
wiadomo ile razy, ale dziś wyglądają znów tak, że 
niepodobna ich w takim stanie carowi pokazać. To 
też znowu gruba suma pieniędzy utonie w kieszeni 
tych, którzy uczynili złocenie kopuł soboru źródłem 
swych stałych dochodów.

Ma się rozumieć, że przyjazd cara zostanie poprze­
dzony licznemi rewizyami i aresztowaniami. Już obe­
cnie policya objawia żywy niepokój, sprawdza mel­
dunki, roztacza baczny dozór nad przyjezdnymi itd. 
W miarę zbliżania się terminu wizyty energia pie­
sków policyjnych spotęguje się oczywiście i ludność 
drogo zapłaci za chęć cara wzięcia udziału osobistego 
w prawosławnej demonstracyi.

Kto wie zresztą, czy car zdecyduje się przyjechać. 
Maj —  wszak to miesiąc dość brzydki, zwłaszcza na 
początku, i budzi niepożądane skojarzenia się wspo­
mnień i przewidywań. Czy przyjedzie, czy też nie, 
w każdym razie Bkłada dowody, że pamięta o War­
szawie, albo przynajmniej o tej młodzieży „uniwer- 
sytetu“ warszawskiego, która z takiem zaparciem się 
trwa na tej placówce rusyfikacyi. Świeżo car znowu 
ofiarował 5000 rubli na zapomogę dla tej młodzieży 
—  z własnej szkatuły. I pomyśleć, że istnieją „prze­
wrotne żywioły*, które trwają przy bojkocie!...

Swój.

Strejk górników w Anglii.
Londyn, 5 marca. 

Zakończenie strejku.
W  rozmowie z dziennikarzami przywódca strejku 

Hardie oświadczył, że spodziewa się końca strejku 
z k o ń c e m  t y g o d n i a ,  lub najpóźniej z począt­
kiem przyszłego.

Ruch strajkowy we Francyi.
Paryż. W  Carmaux odbyło się zgromadzenie 3 

tysięcy górników, na którem jednomyślnie uchwa­
lono p r z y ł ą c z y ć  s i ę  do  24- g o d z i n n e g o  
s t r e j k u  w d. 11 bm. celem wywarcia nacisku 
na rząd w sprawie wypełnienia życzeń górników. 
Jeżeli to nie odniesie skutku, górnicy mają użyć 
wszelkich środków. Podobne uchwały zapadły i 
w innych centrach gorńiczych.

^ E c h a  niemieckie.
-''Już strejk górniczy przerzuca się na kontynent. 
Pierwsze strejki wybuchły w Niemczech w r e j o ­
n i e  w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m .  Wprawdzie 
jak doniosły telegramy, związek socyalistyczny na 
razie wstrzymuje strejk, aby rozpocząć go zgodnie 
w jednym czasie wszędzie, lecz instynkta bojowe 
już grają.,. Tu i tam robotę porzucono.

Okręg westfalsko-nadreński jest najważniejszy 
z górniczych okręgów niemieckich. W  roku i911 
wydobyto w Niemczech węgla 160 milionów tonn; 
z tego przypada na dolinę Ruhry, na rewir west­
falsko-nadreński 91 milionów, czyli 56°|0. 350.000 
robotników pracuje w tym rewirze; nigdzie w ca­
łej Europie niema tak skoncentrowanego przemy­
słu górniczego na tak małej przestrzeni.'

Lecz z tych robotników 30.000 są to cudzoziem­
cy ; 40 procent pochodzi z prowincyj wschodnich, 
z Poznania itd. Te i tym podobne okoliczności 
spowodowały b r a k  j e d n o l i t e j  o r g a n i z a ć y i .  
Centrum (klerykali) dotychczas ma pewne wpływy; 
i właśnie obecnie (jak niemal zawsze) uchyla się 
od wspólnej akcyi, powiadając, że należy wycze­
kać spełnienia tych obietnic, które były dane przez 
pracodawców; zresztą —  twierdzą klerykali —  
dziś podczas strejku angielskiego nie czas nam 
strejkować (!), gdyż górnictwo niemieckie z korzy­
ścią dla robotnika może zdobyć sobie te rynki, 
które traci w danej chwili przemysł angielski...

Położenie górnika westfalskiego jest okropne. 
Od roku 1907 płaca za szychtę dla kopaczy spa­
dła z 6.14 marek do 5.63 marek, drożyzna zaś 
spowodowała wzrost cen produktów najmniej o 
15%. Wobec tego jeśli nawet górnik otrzyma dziś 
żądaną 15% podwyżkę, właściwie n ie  o s i ą g n i e  
j e s z c z e  p o ł o ż e n i a  z r o k u  1907!

Pracodawcy zbierają obecnie szalone zyski. Np. 
związek kopalń w Kolonii (K6lner-Berggewerkve- 
rein) zwiększył swą dywidendę od czterolecia 
1880—84 do czterolecia 1906—10 z 26‘/a do 1471/a°/0.

Obecnie do syndykatu pracodawców przystąpiły 
nawet westfalskie kopalnie rządu pruskiego i pe­
wny swej potęgi syndykat zamierza od 1 kwietnia 
podwyższyć cenę tonny węgla o 60 fenigów. Mo­
ment strejku w Anglii jest właśnie bardzo korzy­
stny, i pracodawcy nadstawiają już kieszenie dla 
nowych strumieni złota. Wyczuwając zaś wrzenie 
wśród robotników i bojąc się strejku w tym wy­
jątkowo dobrym momencie, obiecują „dobrowol­
nie* wkrótce podnieść płacę.

Oczywiście robotnicy nie pójdą na lep tych wąt­
pliwych obietnic. Rozpoczyna się w dolinie Ruhry 
nowa wielka walka.

Walki klasowe w republice portugalskiej.
Jak wiadomo, przed kilku tygodniami młoda repu­

blika portugalska przeszła ciężki kryzys dzięki strej- 
kom robotniczym, wywołanym przez portugalskich 
s y n d y k a l i s t ó w  i a n a r c h i s t ó w .  Jak zobaczy­
my poniżej, socyaliści portugalscy w strejku oficyal- 
nego udziału nie brali.

Że republika portugalska jest republiką burżua- 
zyjną, że przeciwieństwa, sprzeczności klasowe po­
zostały, że robotnicy i przy republice muszą prowa­
dzić walkę o swe wyzwolenie — są to elementarne 
zasady teoryi i praktyki socyalistycznej. Lecz nie­
mniej prawdą jest, że jeśli robotnicy zawsze winni 
być ostrożni w swych walkach i strejkach, aby ciosy 
były celowe, to ceniąc zaprowadzenie wolności repu­
blikańskich w Portugalii, winni tam w Portugalii w 
pierwszych miesiącach i latach być w dwójnasób 
ostrożnymi, aby nie stać się mimowolnem narzędziem 
w rękach antyrepublikańskich intrygantów z prawicy —  
klerykałów i monarchistów — oczekujących dogodnej 
dla siebie chwili... Na tem właśnie stanowisku stoją 
socyaliści portugalscy.

Zaczęło się od strejku robotników rolnych w El- 
vora, który przybrał nieoczekiwanie wielkie rozmiary. 
Posłane przez rząd wojsko „interweniowało* i w re­
zultacie zabito jednego robotnika, raniono 12. Miej­
scowe władze rozwiązały natychmiast związki zawo­
dowe, uwięziły niektórych przywódców i strejkują- 
cych robotników. Strejk został w ten nikczemny spo­
sób zdławiony.

Obskurny ten fakt rzuca, jak to się mówi, dosta­
tecznie charakterystyczne światło na klasową, kapita­
listyczną istotę młodej republiki. Należało oczywiście 
energiczną podjąć walkę z terai brutaluemi praktyka­
mi. Lecz jest jeszcze wielką kwestyą, czy należało 
odrazu chwytać się st re j ku;  g e n e r a l n e g o ,  nie 
mając dostatecznej siły. A właśnie tak postąpili liz­
bońscy syndykaliści. Proklamowali w Lizbonie strejk
generalny i wszczęli starania, aby ten strejk rozsze­
rzyć na cały kraj. Zażądali —  całkiem słusznie — 
otwarcia związków zawodowych, oswobodzenia are­
sztowanych, dymisyi prefekta. Jak donoszą do „Vor-
warts’u“ z Lizbony, za akcyą syndykalistów i anar­
chistów wyczuwano jakąś i nną  rękę.  Zarząd tedy 
portugalskiej partyi socyalistycznej wobec takiej sy- 
tuacyi postanowił zająć stanowisko wyczekujące.

Lecz syndykaliści, nie pytając o zdanie i radę so­
cyalistów, ogłosili strejk generalny 29 stycznia i zmu­
sili w ten sposób ogół robotniczy pójść za ich hasłem.

Delegacyi robotniczej rząd odpowiedział, iż wobec 
ukończenia strejku w Elvora otworzy z powrotem 
tamtejsze związki i aresztowanych wypuści za kau- 
cyą; natomiast co do dymisyi prefekta rząd odpowie­
dział odmownie.

Ponieważ anarchiści i syndykaliści dalej kontynuo­
wali strejk, rząd zawiesił gwarancye konstytucyjne, 
proklamował stan oblężenia, oddał władzę wojsku itd.

Lecz robotnicy zaczęli wówczas spostrzegać za bły­
skotliwą frazeologią anarchistyczną ciemną robotę kle­
rykałów i monarchistów; zaczęli więc się cofać.

Rząd postępował bezwzględnie. Dom związków ro­
botniczych został otoczony silnym oddziałem wojska 
i obecnych tam strejkujących wezwano, aby się pod­
dali w ciągu jednej godziny. Ustąpiono przed siłą i 
władze ulokowały do 900 „jeńców* na okrętach wo­
jennych.

Rząd republikański działał przeciw robotnikom z całą 
surowością, zamierzając poprostu zniszczyć cały ruch 
robotniczy. Parlament naturalnie pochwalił zachowa­
nie się rządu. Tylko jedyny deputowany socyalisty­
czny tow. Jos e  da S i l v a  podniósł energiczny pro­
test przeciw zawieszeniu gwarancyj konstytucyjnych 
i przeciw sądom wojennym.

* * *
Pouczający przebieg strejku portugalskiego prowa­

dzi nas do dwóch wniosków. Pierwszy, że wszelka 
republika w ustroju kapitalistycznym jest taką samą 
dyktaturą, bezwzględną władzą kapitalizmu nad robo­
tnikami jak każdy inny ustrój; wobec tego republika 
(ułatwiając nam wprawdzie pod wielu względami 
walkę) zawsze jest dla nas tylko środkiem, nigdy 
celem. Drugi — że zbytnia pohopność do strejków

w takich stosunkach, jak portugalskie, gra tylko na 
rękę partyom reakcyjnym i ogromnie utrudnia pracę 
socyalistyczną, jak to oczywiście natychmiast uja­
wniło się po strejku portugalskim w rozbiciu organi- 
zacyj.

Te dwie idee znajdujemy też w m a n i f e ś c i e ,  
wydanym przez portugalskich towarzyszów po strejku. 
Manifest energicznie protestuje przeciwko reakcyjnym 
zapędom rządu, lecz zarazem konstatuje, że obowią­
zkiem kierowników ruchu robotniczego było wyzy­
skanie wolności republikańskich dla zorganizowania 
mas. Należało przed strejkiem zapytać o zgodę wszyst­
kie organizacye robotnicze. „Nie jest dopuszczalnem, 
aby najlepszy oręż robotnika był zastosowywany w 
interesach pewnych przebiegłych żywiołów, które 
w rzeczywistości mają na oku własne plany egoisty­
czne i wkońcu pogarszają jeszcze położenie robo­
tnika*.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Rozwiązanie socyalistycznego sejmu w księstewku 

Rudolstadt, liczącem 100 tysięcy mieszkańców, nastą­
piło 4 marca. Jak przypominają sobie czytelnicy, na 
16 członków sejmu ostatnie wybory oddały socyali- 
stom 9 mandatów, czyli że większość sejmu stała się 
socyalistyczną. Aby nie spowodować natychmiastowe­
go rozwiązania sejmu, socyalistyczni posłowie starali 
się działać pojednawczo i kompromisowo. Rząd jednak 
nie zechciał mieć na karku socyalistycznego sejmu i 
wystąpił z projektem z m i a n y  o r d y n a c y i  w y ­
b o r c z e j  — oczywiście zmiany, pogorszającej obe­
cny stan rzeczy. Naturalnie socyaliści z oburzeniem 
odrzucili te propozycye. Wówczas rząd sejm roz­
wiązał.

Nowe wybory prawdopodobnie znowu dadzą wię­
kszość socyalistyczną.

Wojna włosko-turecka.
Obrona Dardanelów.

Konstantynopol. Ministrowie wojny, marynarki i 
spraw zewnętrznych odbyli naradę w sprawie zarzą­
dzeń ku obronie Dardanelów. Porta ogłasza, że od 
dziś nie wolno okrętom nocną porą przepływać przez 
Dardanele.

Straty włoskio.
Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza listę strat wło­

skich w waice poa Derną 3 b. m. Poległo 8 ofice­
rów, 13 rannych, z tych 1 ciężko; żołnierzy poległo 
53, rannych ciężko 29, lekko 135.

Za miską soczewicy...
czyli:

Zasady a posady.
Przyjaciele p. Lea w krakowskiej Radzie miejskiej, 

czyli t. zw. klub mieszczański, postanowili z posady 
prezydenta miasta zrobić synekurę, żeby p. Leo brał 
pensyę prezydenta, choć nie będzie za nią nic robił, 
bo jako prezes Koła polskiego nie będzie miał na to 
czasu.

Opozycyi przeciwko temu ze strony klubu konser­
watywnego nie obawiał się klub mieszczański, bo 
między p. Leem a konserwatystami Btanął przecie 
już dawno pakt, którego widomym objawem jest za­
powiedź „Czasu*, że stronnictwo konserwatywne bę­
dzie popierało p. Lea.

Zachodziła jednak obawa opozycyi ze strony t  zw. 
klubu demokratycznego w Radzie miejskiej, czyli de­
mokratów grupujących się około „Nowej Reformy*. 
Albowiem ci demokraci byli w ostatnich czasach ni­
by w opozycyi względem p. Lea. Więc zaczęły się 
zakulisowe pertraktacye i p. Leowi udało się ostate­
cznie kupić sobie „zasadniczych* mężów demokraty­
cznych. Mianowicie postanowiono stworzyć n o w ą  
posadę ,  t. zw. „delegata do prezydyum miasta*, 
posadę nie przewidzianą w statucie miejskim, coś w 
rodzaju prywatnego, nieoficyalnego trzeciego wice­
prezydenta, i na tę posadę wybrać wodza „klubu 
demokratycznego*, p. dra B a n d r o w s k i e g o .

Za tę cenę ugłaskano opozycyę demokratyczną i 
pozyskano dla p. Lea poparcie dziennikarskie „Nowej 
Reformy*, która też odrazu jęła ogłaszać wybór dra 
Lea prezesem Koła, dokonany skutkiem paktu ze stań­
czykami, za tryumf idei demokratycznej, a stworze­
nie dla dra Bandrowskiego nowej posady nazywa 
środkiem zapobiegającym, „aby tok ważnych spraw 
miejskich nie doznał przerwy*...

W ten sposób targu dobito i na czwartkowem po­
siedzeniu Rady miejskiej ma to kupno „klubu demo­
kratycznego* zostać oficyałnie załatwione.

W opozycyi przeciw synekurze pozostał tylko je­
dyny socyalista w Radzie miejskiej.

J u ż  n a d e s z ł y  n a j p i ę k n i e j s z e  n o w o ś c i
■ na sezon wiosenny do magazynu towarów  

=  btawatnych 1 płócien pod firmą - —

Józef Pietsch , Kraków, Szewska 2.
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Proces o zbrodnie jasnogórskie,
(Od sprawozdawcy „Naprzodu").

Szósty dzień rozprawy.

Piotrków, 4 marca.
Obrońcy R u d n i c k i  i K o r w i n - P i o t r o w s k i  

wnoezą o przesłuchanie świadka S z l ą z k o w s k i e -  
go, b. przeora i o zadanie pytań dopełniających O. 
Piusowi Przezdzieckiemu.

Trybunał przychyla się.

Rybak redlvivus.
Obrońca K o r w i n - P i o t r o w s k i  (do świadka

O. Piusa): Czy świadkowi wiadomo, iż D a m a z y  
Macoch  p o r o z u m i e w a ł  s i ę  z n i e j a k i m  R y ­
bak i em w s p r a w i e  u r z ą d z e n i a  na Jasne j  
Odr z e  s k ł a d u  b r o n i  i d r u k ó w  r e w o l u c y j ­
nych.

Ś w i a d e k :  Tak.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A skąd to świadkowi wia­

domo?
Ś w i a d e k :  Z p r a s y  g a l i c y j s k i e j ;  c z y t a ­

ł em o t em w „Czasie*.
Pr z ew. :  Jeżeli tylko z tego, to mogła to być ka­

czka dziennikarska.
Ś w i a d e k :  Tak,  to m o g ł a  b y ć  p l o t ka .
W dalszym ciągu okazuje się, że O. Pius nie bar­

dzo nawet wie, kim zacz był ów Rybak. Dopiero 
obrońca Korwin-Piotrowski przypomina świadkowi, iż 
ustalonem zostało w procesie krakowskim, że Rybak 
był szpiegiem i prowokatorem.

Obrońca P i o t r o w s k i :  Jakim jest porządek przy­
jęcia kandydata do klasztoru i czem można sobie wy- 
tłómaczyć, iż takie indywidua, jak te, co zasiadają 
113 ławie oskarżonych, przedostały się do grona 0 0 .
Paulinów?

Ks. P r z e z d z i e c k i :  Są specyalne przepisy, nor- 
muiące kwestyę przyjmowania nowych kandydatów. 
Przepisy te są zawarte w „konstytucyi* zakonnej. 
Rząd jednak krępuje stosowanie tychże swemi prze­
pisami. Tak np. kandydat na zakonnika nie może ani 
jednego dnia przebywać w klasztorze, zanim nie zo­
stanie zaaprobowany przez rząd. W razie zaś takiej 
aprobaty musi już być przyjętym, bo w razie odmo­
wy ze strony klasztoru rząd wymaga szczegółowego 
jej uzasadnienia. Zakonnicy więc nie mają możności 
poznać bliżej kandydata. Całe zgromadzenie może 
zabierać głos w sprawie moralności zakonników, we­
dług zaś przepisów państwowych, a wbrew przepisom 
konstytucyi, przeor rządzi nieograniczenie. (Delegat 
departamentu wyznań obcych Tiaźelnikow w tym 
miejscu wykonuje niecierpliwy ruch, jakby chciał pro­
testować).

Obrońca Macocha mec. K 1 e y n a : Czy w prasie 
galicyjskiej były jakie dowody na fakt porozumiewa­
nia się Macocha z Rybakiem?

Ks. P r z e z d z i e c k i :  Nie.
Mec. K 1 e y n a : Więc może to być wymysł dzien­

nikarza ?
Ks. P r z e z d z i e c k i :  Tak.
Świadek S z l ą z k o w s k i  (siostrzeniec O. Rejmana), 

były kleryk, obecnie kasyer kolei warszawsko-wie­
deńskiej, zeznaje, iż bywał często u wuja swego, 
przeora Rejmana. O. Bazylego Olesińskiego zna od 
jat 17; wystawia mu najlepsze świadectwo. Powiada, 
iż Damazy tylko ze Starczewskim był w przyjaźni, 
Olesińskiego zaś nie lubił i skarżył się, iż ten, jako 
wicekustosz był dla niego skąpym. W dniu śmierci 
ks. Gawełczyka udał się do ks. Rejmana, uproszony 
przez zainteresowaną w tem osobę, aby się dowie­
dzieć, co się stało z 5 tysiącami złożonymi Gaweł- 
czykowi w depozycie. Zastał w celi Rejmana ks. Ba­
zylego, oddającego znalezione u Gawełczyka pienią­
dze. Po przeliczeniu okazało się, iż jest 15 tysięcy. 
O depozycie, w sprawie którego przyszedł, nic się 
nie dowiedział. Zeznaje dalej, iż przeor Rejman ma­
wiał świadkowi często, iż Damazego się boi. Po­
czątkowo lubił go bardzo, później jednak bał się go, 
gdyż Damazy zagroził: „jeżeli nie będę miał swo­
body, zrobię tak, iż klasztor zamkną*. Bazyli zakra­
dać się do basy nie miał potrzeby, gdyż jako wice- 
kustosz miał klucze oryginalne; rachunki zdawał Rej­
tanowi w porządku. Z pewną goryczą w głosie opo­
wiada świadek, iż wuj jego został z godności przeora 
usunięty tak jakoś nagle — podczas podróży swej 
za granicę.

Oskarżony Damazy Ma c o c h  (wzruszony): Nazwi­
ska „Rybak* nie słyszałem nawet. B y ł e m  k s i ę ­
dzem k a t o l i c k i m ,  z g r z e s z y ł e m ,  k r ad ł e m,  
z a b i ł e m, upad ł e m. Do  tego wszystkiego się szcze­
rze, ze skruchą przyznałem. Ale nie przyznam się do 
tego, czego nie uczyniłem: z ż a d n y m  s z p i e g i e m  
w s t o s u n k a c h  n i e  b y ł e m !  Nigdy nie groziłem 
przeorowi; przeor nigdy się mnie nie bał. L u b i ł  
mni e  i w y r ó ż n i a ł  do s a m e g o  końca .  Tak

mię lubił, że nie chciał mię puścić z klasztoru, a ja 
chciałem stamtąd wyjść. Do samego końca byłem je­
go „definitorem* (doradcą).

Następuje oglądanie klejnotów, znalezionych u He­
leny.

Na tem postępowanie dowodowe zamknięto. 

Przemówienie prokuratora.
Po przerwie wygłosił rzeczowe dwugodzinne prze­

mówienie prokurator N i e d ź w i e d z k i j ,  w którem 
trzymając się ściśle aktu oskarżenia udowadniał, wi­
nę każdego z podsądnych i wykazywał słabe strony 
tłómaczenia się ich. Damazy Macoch oskarżonym jest
0 5 zbrodni: o morderstwo, świętokradztwo (syste­
matyczne okradanie dobra klasztornego) fałszerstwo 
dokumentów urzędowych, sfałszowanie pieczęci i 
kradzież pieniędzy z celi ks. Gawełczyka. Helena 
Macochowa —  o ukrywanie zbrodni morderstwa i 
świętokradztwa i fałszywe meldowanie się; ks. Star­
czewski o świętokradztwo i ukrywanie zbrodni mor­
derstwa; ks. Olesiński o świętokradztwo i kradzież; 
Pianko o ukrywanie morderstwa. Pertkiewicz o do­
starczenie narzędzi zbrodni; Błasikiewicz o ukrywa­
nie zbrodni morderstwa; Cyganowski o nieprawne 
przyjęcie obstalunku na pieczęć. Okoliczności łago­
dzące przyznaje prokurator wszystkim oskarżonym, 
z wyjątkiem księży: Damazego, Izydora i Bazylego.

Następnie zabrał głos młodszy podprokurator Ka- 
t r a n o w s k i j  i w krótkich słowach nakreślił cały 
obraz ponurej, ohydnej, a tak skomplikowanej zbro­
dni. Z wielką swadą nakreślił sylwetkę tych trzech 
zbrodniczych mnichów, którzy pociągnęli za sobą na 
ławę oskarżonych mało inteligentnych, a lekkomyśl­
nych współwinnych. Ze względu na miejsce,;.w któ­
rem popełniono zbrodnię, na zaufanie ludu, który 
znosił ofiary swe, by podsądni mnisi tem pełniejszą 
garścią mogli czerpać, prosi trybunał o wyrok zasą­
dzający, a surowy. Jeden ze świadków powiedział, 
iż Damazy już wydał wyrok na siebie, mówiąc: „rę­
ka boska dosięgnie zbrodniarza*. To będzie sąd nie­
bieski; a trybunał niech tu, na ziemi wyda swój 
wyrok.

Na tem rozprawę dzisiejszą zakończono.
Jutro o godz. 10 rano mówić będzie obrońca O. 

Damazego mecenas K l e y n a .
Wyrok spodziewany w środę.

„Współmacochowcy*.
Jeden z rosyjskich korespondentów p. S z e b u- 

je w  zamieścił dowcipny, a bardzo zjadliwy feljeton 
pod tytułem „Przewiarki*, w którym zaszczyca tem 
mianem adwokatów Korwina Piotrowskiego i Nowi­
ckiego. Oto O. Damazy znieść nie może „niedo­
wiarka* Wacława i dlatego go zabija. „Przewiarek* 
Korwin-Piotrowski znieść nie może jawności rozprawy
1 chce tę jawność zabić. Dalej krytykuje autor felje- 
tonu całe zachowanie się p. Piotrowskiego, jego miny, 
jego pewność siebie, bawienie się monoklem, wycie­
czki, często niesmaczne w stronę sprawozdawców i 
zbyt częste i uniżone używanie słów „Wasze prewo- 
schoditielstwo* pod adresem przewodniczącego. Tych 
zaś, którzy chcą w ten lub inny sposób przeszko­
dzić jawności, lub przekręcić prawdę w procesie na­
zywa „współmacochowcami* (somacoszniki). Szano­
wny mecenas, który rzeczywiście swem kabotyńskiem 
postępowaniem zjednał sobie opinię, podobną do 
opinii jednego z krakowskich „koniarzy*, obraził się 
i wybrał sobie dziwny sposób poszukiwania satysfa- 
kcyi: podchodzi do stołu dziennikarzy podczas nie­
obecności p. Szebujewa i w rozmowie z sąsiadem 
tegoż wykrzykuje: „ t en S z e b u j e w  — to pro- 
chwos t * .  Następnie siada na swe miejsce obrońcy, 
które wypadło akurat naprzeciwko p. Szebujewa.

Po chwili wchodzi na salę p. Szebujew w towa­
rzystwie swej żony. Do żony p. Szebujewa robi sza­
nowny mecenas jakieś śmieszne grymasy, a do męża 
wykrzykuje odważnie (z drugiego końca sali): „Siądź 
w inne miejsce, widoku twego znieść nie mogę*. 
Warszawski mecenas kawalarz!

Są również i pośród pismaków z gazet warszaw­
skich kawalarze. A zaprawdę mądry kawał obmyślili. 
Oto istnieje niejaki p. Magnus ,  nibyto Polak, nibyto 
Niemiec, nibyto żyd, a razem wydawca „Lodzer 
Rundschau*. Pismak jakiś długo myślał, aż wreszcie 
wymyślił dowcip: oto podał w druku r o z m y ś l n i e  
fałszywie, iż p. Magnus jest korespondentem haka- 
tystycznej „Lodzer Rundschau* i „Naprzodu*, i ręce 
zacierał namyśl, że „Naprzód* skompromituje i spro 
wadzi aresztowanie p. Magnusa, jako korespondenta 
pisma socyalistycznego. Pan Magnus niech śpi spo­
kojnie — korespondentom naszym nie jest, nie był 
i nie będzie — nie grozi mu więc żadne ze strony 
żandarmów niebezpieczeństwo. Szlachetny zaś żarto-

wniś-dennneyator godnie reprezentuje skorumpowaną, 
delatorską bandę „współmacochowców*.

Siódmy dzień rozprawy.
Piotrków, 5 marca.

Na rozprawie dzisiejszej rozpoczęły się mowy o- 
brońców.

Obrońca (z urzędu) głównego oskarżonego, Dama­
zego Macocha, ad r̂. przys. Dobrosław K l e y n a ,  roz­
poczynając mowę, zaznacza swe przykre i ciężkie 
położenie. Jako Polak i katolik dzieląc smutek na­
rodu i oburzenie na sprawcę tego, który wykonał 
zamach na ukochaną świątynię, adw. Kleyna oświad­
cza, że mimo to musi spełnić powierzony mu przez 
sąd obowiązek. Obrońca ma nadzieję, że zdoła obu­
dzić uczucie litości dla Macocha. W dalszym toku 
swej mowy adw. Kleyna dowodzi braku premedyta- 
cyi w zbrodni, popełnionej przez głównego oskarżo­
nego.

Drugi z kolei przemawiał obrońca Macochowej, 
adw. przys. K o r w i n - P i o t r o w s k i .

KRONIKA.
Kraków, 6 marca.

Nowiny Krakowski*.
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza urządził w 

lutym b. r. 23 wykłady na sali głównej z frekwen- 
cyą 1905 słuchaczów, w stowarzyszeniach 46 wy­
kładów. Z czytelni korzystają 1582 osób (o 200 wię­
cej, niż w roku ubiegłym), w bibliotece wypożyczono 
4335 tomów 3858 czytelnikom (o 910 tomów i 863 
czytelników więcej, niż w roku ubiegłym).

W ciągu lutego powstał nowy oddział Uniwersyte­
tu Ludowego w Podgórzu.

Zarząd Uniwersytetu Ludowego na tej drodze skła­
da podziękowania p. M. Markowskiej za cenne ksią­
żki, ofiarowane do biblioteki głównej, oraz do biblio­
teczek wędrownych Uniwersytetu Ludowego.

Odjazd 13 pułku piechoty do Opawy nastąpił wczo­
raj osobnym pociągiem o godz. 3 po południu. Przed 
dworcem zgromadziły się tłumy, żegnające „dzieci kra­
kowskie*. Po defiladzie przed generalicyą żołnierze 
wsiedli do pociągu, który dziś nad ranem przybywa 
do Opawy.

Dziś rano przybył z Opawy pułk piechoty Nr 1. 
Żołnierze przy muzyce kilku orkiestr wojskowych po­
maszerowali do koszar.

Porządek dzienny czwartkowego posiedzenia Rady 
miasta obejmuje następujące sprawy: 1) konwersya 
pożyczek krótkoterminowych; 2) zakupuo gruntu po 
kolei obwodowej kosztem 300.000 K ; 3) dodalki dro- 
żyźniane dla fuukeyonaryuszów gminnych; 4) parce- 
lacya gruntów „Rejówki* między^ul. Krupniczą a Czy­
stą ; 5) zatwierdzenie linii regulaćyjnej dla ul. Monte­
lupich, dla narożnika Rynku głównegó’T -sL  Siennej, 
na Prądniku Czerwonym, ul. Grzegórzeckiej, ul. 
żego Miłosierdzia; 6) przyznanie po 120 K rocznie 
dla służby przy sądzie przemysłowym ; 7) przyznanie 
dodatków za doręczanie służbie przy ekspedycie po 
120 K rocznie; 8) przyznanie dodatku po 120 K ro­
cznie służbie przy komisaryacie targowym; 9) oświad­
czenie się co do prośby o koncesyę na nową aptekę 
przy ulicach Gertrudy, Starowiślnej lub Wielopole (ma­
gistrat jest zdania, że nowa apteka jest niepotrzebna);
10) wybór 8 członków do urzędu pośrednictwa pracy;
11) zatwierdzenie linij regulacyjnych w nowych dziel­
nicach; 12) posiedzenie poufne.

W procesie Szajowicz-StapiAski doręczono już stro­
nom wyrok na piśmie. Sąd oddalił powoda z żąda­
niem i zasądził go na koszta w kwocie przeszło 700 
koron. W motywach zaznaczono, że Stapiński po 
upływie 14 dni odwołał upoważnienie, dane powodo­
wi i że sfinansował koncesyę dr Garfein. Wreszcie 
trybunał uznał na podstawie zeznań dyr. Lohnsteina, 
że Bank Ludowy na podstawie pierwszej koncesyi 
nie mógłby być wprowadzony w ‘ życie.

Wystawa „Sztuki" w Krakowie otwartą zostanie 
dnia 1 kwietnia b. r. w Towarzystwie Przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie i trwać będzie do 16 maja b. r. 
włącznie. Wystawa ta będzie 16-śtą z rzędu, urzą­
dzoną przez „Sztukę* w Krakowie, zaś 55-tą od po­
czątku istnienia Towarzystwa. Uprasza się pp. człon­
ków „Sztuki* oraz zaproszonych pp. artystów o ła­
skawe nadsyłanie zgłoszeń do 15 marca b. r., przy­
czem zaznacza się, że ostatni termin nadsyłania zgło­
szonych prac upływa z dniem 20 marca b. r. Adres 
na zgłoszenia i do nadsyłania prac: Towarzystwo 
Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, dla „Sztuki*.

Zgromadzenia poselskie. Dnia 28 lutego odbyło się 
zgromadzenie poselskie tow. Z. K l e m e n s i e w i c z a  
w Krowodrzy, a 1 marca w Czarnej Wsi. W Krowo­
drzy przewodniczył tow. Kazek, w Czarnej Wsi tow. 
Pabijański. Poseł tow. Klemensiewicz omówił obszer­
nie prace posłów socyalno-demokratycznych w parła-

K o n su m  ro b o tn iczy  „N aprzód*
Nim wszystkie towary spożywczo l ksioiitlii. ■ Większe zinówlssli z odsyikt di mm. ■ Zaniwleili tr«*riv uskitmiiae nafti ilstsiaia, luk i  Zwlęzku Stow. RokoY., alko i  ftdmWslrasil „Hiprziiu"
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menele. Licznie zebrani wyborcy wysłuchali z uwagą 
tego przemówienia, a z licznych interpelacyj w spra­
wie polepszenia płac kolejarzy, ubezpieczenia społe­
cznego, polepszenia płac robotników tytoniowych, re­
formy sejmowej, nowych podatków, widać było za­
interesowanie sprawami parlamentarnemu

Poseł tow. Klemensiewicz odpowiedział wyczerpu­
jąco na te interpelacye; poczem uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą wotum zaufania klubom polskich posłów 
socyalno-demokratycznych, a w szczególności posło­
wi tow. Klemensiewiczowi.

Wojsko maszeruje chodnikami, spychając publiczność 
do błota. Codziennie obserwujemy takie wypadki, mi­
mo że istnieje rozporządzenie, że oddziałom wojska 
nie wolno chodnikami maszerować. Dziś o 0 rano od­
dział, zdaje się setnego pułku, maszerował chodni­
kiem wzdłuż placu Matejki i ulicy Floryaóskiej, a 
przechodniom krzyczano „Civilbagage“ i spychano 
ich z chodnika.

Możeby komenda przypomniała komendantom istnie­
jące przepisy?

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie się 
dziś, we środę o godzinie 6 wieczorem w domu To­
warzystwa przy ul. Radziwiłłowskiej 4 z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Demonstracye dra 
Gisenberga o nowych metodach negatywnego barwie­
nia bakteryi. 2. Dyskusya nad odczytem dra Jekelsa.
3. Prof. dr Emil Godlewski: Z nowszych poglądów 
na ciągłość i trwałość żywej materyi.

W „Promieniu" (Gołębia 14, I p.) w piątek 8 mar­
ca o godz. 71/a wieczór odbędzie się odczyt dra Wi­
tolda Jodki p. t.: „Socyalizm, jako siła twórcza*.

Zmarł w Krakowie 4 b. m. tow. Władysław Miil- 
ler, słuchacz medycyny, którego śmierć głęboko za­
smuciła liczne grono jego przyjaciół.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw An­
drzejowi Kicie o zabójstwo zakończyła się zasądze­
niem go na 2l/a roku więzienia.

0 zamordowania dziocka. Dziś toczy się przed przy­
sięgłymi rozprawa przeciw Walentemu Łukasikowi 
z Królówki (pow. Bochnia) o skrytobójcze morder­
stwo, popełnione na własnem dziecku. Sprawa ta 
była przedmiotem rozprawy w listopadzie. Odroczono 
ją wtedy dla zbadania poczytalności matki dziecka, 
głucho-niemej Katarzyny Witoń, która występowała 
w procesie jako główny świadek, oraz samego Łu­
kasika. Lekarze orzekli, że W i t o ń  jest matołkiem, 
wobec czego nie można polegać na jej zeznaniach. 
Łukasik wprawdzie cierpi na epilepsyę, lecz jest po­
czytalny.

Wyrok zapadnie po południu.
Strzał do pociągu. Wczoraj o godz. 7 wieczorem 

nieznany sprawca dał strzał do pociągu w pobliżu 
stacyi Dąbie-Piaski na linii kocmyrzowskiej. Kula 
przebiła okno i utkwiła w przeciwległej ścianie. W wa­
gonie tym (pocztowym) pracował ekspedyent poczto­
wy Lauer .  Dzięki szczęśliwemu trafowi nie został 
on zraniony.

Pijacki Żart. JffieSoraj do jednej z kawiarń wezwano 
pogotowi* ratunkowe do rzekomo chorego mężczyzny. 

-'Przybyły lekarz stwierdził, że padł ofiarą żartu pija­
ckiego, ponieważ nikt nie był chory. Pogotowie po­
winno ostro bronić się przeciw tego rodzaju naduży­
ciom.

Włamanie. Do sklepu bławatnego Rikla przy ul. 
Miodowej 5 włamali się w nocy z 4 na 5 b. m. nie­
znani sprawcy i skradli towary wartości 500 K. Sklep 
był ubezpieczony.

Zaginięcie umysłowo Chorego. Lekarz dr Mańkowski, 
umysłowo chory, wyszedł wczoraj na pogrzeb ś. p. 
prof. Stopczańskiego i więcej nie wrócił. Mańkowski 
był wzrostu słusznego, nosił brodę czarną i był ubra­
ny czarno.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 1 2 — 1 i od 5— a 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwartS 
od godz. 1 1 — 1 i od 4 — 9  codziennie. B i ur o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
We środę o godz. 7 wieczorem wykład Kazimierza 

Czapińskiego: „ Pośmiertne dzieła Tołstoja".
We czwartek o godz. 7 wieczorem wykład dra Z. 

Daszyóskiej-Golińskiej: „Polityczno-społeczne poglądy 
Kołłątaja".

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady-'
W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we czwar­

tek o godz. 7Vs wieczorem: dr Maksymilian Rose: 
„O systemie nerwowym i hygienie pracy umysłowej".

Reportuar teatru miejskiego.
Środa: „Nieboska komedya* i „Irydyon* (popularne).
Czwartek: ,W  trzęsawisku*.
Piątek: Teatr ramknięty.
Sobota: „1812“ , sztuka w  4 aktach napisał Maryan Wileń- 

ezyk.
N iedziela po południu: „Nasi na R iw ierze* (ceny zniżone 

do połowy).
N iedziela w ieczór: „1812*.
Od poniedziałku 11 b m. do piątku 15 b. m.: „1812*.

EBowisty lwowskie.
Po zemknlęoiu grocko-katolicklego semlnaryum wy­

chowankami jego, którzy znaleźli się nagle na bruku, 
zaopiekował się „Narodny Komitet" i rozmieścił ich 
po bursach i różnych zakładach ukraińskich. Egzy- 
steneya ich we Lwowie będzie zabezpieczona do koń­
ca bieżącego półrocza. Na ten cel będą zbierane skła­
dki. Seminaryum przed Wielkanocą nie będzie otwar­
te; wątpliwe również, czy stanie się to wogóle w tem 
jeszcze półroczu.

Z fcrefu.
Bankiet za pieniądza podatkowe. Z R z e s z o w a  

piszą nam: Dnia 6 b. m. zjeżdża tu eksceleneya B i- 
l i ń s k i  i z tej to okazyi zarząd gminy urządza ko­
sztem funduszów gminnych bankiet na 100 osób, li­
cząc po 10 K na osobę. K w o t a  1000 K jest dopiero 
preliminowaną, przekroczy ona preliminarz w dwój­
nasób. Kosztem więc krwawego grosza biedaków bę­
dzie się ucztowało na cześć ekscelencyi.

Wywołało to w mieście żywe niezadowolenie. Przed­
mieścia nasze toną w ogromnem błocie. Są to jakieś 
straszne topiele, które wieczór zalegają do tego egip­
skie ciemności. Rodzice szczególnie w czasie wiosen­
nych roztopów nie posyłają swych dzieci z tych po­
wodów do szkoły. „Brak funduszów" nie pozwala 
zarządowi gminy nawet latarń tam świecić. Aż tu 
na ordynarną pijatykę znajduje magistrat 2000 K 
w funduszach gminnych. Ku czci rocznicy Grunwal­
du nie mogło się miasto zdobyć na budowę nawet 
najskromniejszego pomnika z powodu braku fundu­
szów.

200 korou otrzymał komitet od magistratu na bu­
dowę kamienia pamiątkowego. Ponieważ za te pie­
niądze nie można było nawet najskromniejszego po­
mnika postawić, przeto zabrano kamienie, pozostałe 
po zburzonej łaźni, usypano z nich kupę, a na tej 
kupie ustawiono jeszcze jeden kamień. „Pomnik" ten, 
to pośmiewisko całego miasta, a chłopstwo zdejmuje 
pobożnie czapki, zmawiając wieczne odpoczywanie za 
grzesznika, który tu pochowan, którego święta zie­
mia na cmentarzu przyjąć nie chciała.

Tak gmina uczciła pamiątkę narodową z powodu 
„braku funduszów". Kosztem więc najelementarniej- 
szych potrzeb ludności i szpecenia miasta odbędzie 
się pijatyka za 2000 K ku czci Bilińskiego.

O ile dziś czuć już w powietrzu, z ciężką biedą 
przyjdzie tym panom przełykać smaczne kąski na 
bankiecie. To wino bowiem, które pić będą, to krew, 
łzy i pot biedaków, które tak lekko chyba przez gar­
dło nie przepłyną!

Wyrok śmierci. Sąd przysięgłych w Nowym Sączu 
zasądził na karę śmierci 20 letniego Aleksandra Sa­
wickiego, który przed kilku tygodniami w Limanowej 
zastrzelił 18 letnią Kłoskównę, z którą jej rodzice nie 
pozwolili mu się ożenić.

Z zaboru rosyjskiego.
Echa dramatu wileńskiego. P. Helena Narbuttówna, 

osadzona w więzieniu gubernialnem na Łukiszkach, 
po strzałach danych do W. hr. Tyszkiewicza, będzie, 
jak donoszą pisma wileńskie, wypuszczona na wol­
ność po złożeniu kaucyi 2000 rb.

Stan zdrowia W. hr. Tyszkiewicza budzi u lekarzy 
jak najlepsze nadzieje. Temperatura jest zupełnie nor­
malna i samopoczucie dobre. Lekarze miejscowi po­
słali szczegółowe sprawozdanie o stanie rannego do 
prof. chirurgii Seidlera w Petersburgu z wezwaniem 
do przyjęcia na operacyę, jeśli uzna ją za potrzebną. 
Profesor na podstawie tego sprawozdania orzekł, że 
operacya jest zbyteczna i że ranny bez niej przyjść 
może rychło do zupełnego wyzdrowienia.

Ze świata.
Zamach na Rotszylda londyńskiego. Onegdaj doko­

nano zamachu rewolwerowego na bar. Leopolda Rot- 
w chwili, gdy wsiadał do automobilu, aby 

pojechać z kantoru do domu. Sprawcą jest agent pe­
wnej fabryki, nazwiskiem William Tebbits. Przyczy­
ny, które go skłoniły do tego czynu, nie są do tego 
czasu wyjaśnione. Niektórzy twierdzą, że chodzi tu 
o spisek anarchistyczny. Sprawca stał na ulicy i cze­
kał na Rotszylda.

W chwili, gdy ten wsiadał do samochodu, wystrze­
lił i ugodził detektywa policyjnego Charlesa Berga, 
który wtedy stał w pobliżu. Potem Tebbits wskoczył 
na stopień powozu i 3 razy jeszcze strzelał do wnę­
trza. Rotszyld ocalał i nie odniósł nawet drobnego 
skaleczenia. Sprawcę schwytano; zdaje się, że jest 
obłąkanym.

Znowu demonstracya sufrażystek. Z Londynu do­
noszą : Sufrażystki urządziły wczoraj przed parlamen­
tem ponowną burzliwą demonstracyę. 200 areszto­
wano.

Usunięcie się skały. Z Insbruku donoszą: Wczoraj 
koło stacyi Atzwang, tuż po przejeżdzie pociągu po­
spiesznego usunęła się skała i zasypała oba tory. Po 
3-godzinnej pracy udało się przy użyciu dynamitu 
tor oczyścić.

Z literatury I sztuki.
„Straceńcy" na prowincyi. Były dyrektor teatru 

poznańskiego p. Edmund Rygier nabył oo Tadeusza 
Konczyńskiego, autora „Straceńców", wyłączne prawo 
grania na prowincyi w Galicyi tego dramatu, który 
obiegł z powodzeniem wszystkie stołeczne sceny pol­
skie. Zorganizowane w tym celu specyalne towarzy­
stwo rozpocznie w przyszłym tygodniu objazd głó­
wniejszych miast galicyjskich. Zarówno dyr. Rygier, 
jak i autor dokładają wszelkich starań, aby artysty­
czna strona przedstawienia wypadła jak najlepiej. 
W każdem mieście dane będzie tylko jedno przed­
stawienie „Straceńców". Bliższe szczegóły podadzą 
komunikaty i afisze rozlepione w odnośnych, mia­
stach.

B. 6ABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

I h r a m T
z dnia 6 marca.

Strejk gimnazyaiistów.
Rieka. Uczniowie gimnazyum chorwackiego w Su- 

szak strejkują od wczoraj przedpoł., a to z powodu, 
że podczas ostatnich demonstracyj przeciw rządowi 
węgierskiemu uwięziono jednego z ich kolegów. Ucznio­
wie utworzyli szpalery na korytarzach budynku gi- 
mnazyalnego i nie puścili profesorów do klas. Dyre­
ktor zażądał telegraficznie przysłania żandarmów. 
Przybyło 30 żandarmów, aby zapobiedz ewentualnym 
zaburzeniom strejkowym. Aresztowano 7 studentów. 
Dyrekcya zdała rządowi w Zagrzebiu telegraficzne 
sprawozdanie o zajściach. Zachodzi obawa, że wy­
chowankowie szkoły marynarskiej w Bukari zastrej- 
kują.

Rozruchy w uniwersytecie petersburskim.
Berlin. Z Petersburga donoszą do „Voss. Ztg", że 

onegdaj w uniwersytecie przyszło do poważnych roz­
ruchów, przy których aresztowano 42 studentów, mię­
dzy nimi siostrzeńca prezydenta Unii amerykańskiej, 
który odbywa tam studya.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Komendant miasta ska­
zał administracyjnie na areszt 13 studentów i jedne­
go hospitanta uniwersytetu od 1 do 3 miesięcy, za 
namawianie do udziała w niepokojach studenckich.

Strejk górników w Anglii.
Obrady strejkujęcych i pracodawców.

Londyn. Komitet wykonawczy Związku górników 
obradował wczoraj wieczór nad stanem strejku we 
wszystkich dystryktach; właściciele kopalń również 
odbywają narady.

Kontrrewolucya w Chinach?
Pekin. Biuro Reutera donosi: W odpowiedzi na 

sprawozdanie delegatów nankińskich, którzy obecnie 
tu się znajdują, oświadczył dr S u n j a t s e n, że nie 
będzie dalej nalegał, aby Juanszikaj przyjechał do 
Nankinu i godzi się na to, aby delegaci wrócili do 
Nankinu i by popierali dalej Juanszikaja, oraz ewen­
tualnie, aby rząd nankiński przeniósł się do Pekinu 
w myśl życzeń Juanszikaja.

Według doniesień z wnętrza kraju w s z ę d z i e  
ż o ł n i e r z e  d o p u s z c z a j ą  s i ę  r a b u n k ó w ,  tyl­
ko w Pekinie panuje obecnie spokój. Poselstwa an­
gielskie są zdania, że porządek teraz nie będzie wię­
cej zakłócony, jeżeli żołnierze z południa nie przy­
łączą się do buntu.

Z Tientsinu donoszą, że panuje tam dotąd spokój. 
Na ulicach leżą na pól spalone zwłoki. Także wczo­
raj wykonano wiele wyroków śmierci.

Juanszikaj-dyktator.
Londyn. Z Pekinu donoszą, że Juanszikaj jest pa­

nem sytuacyi w mieście, wewnątrz kraju jednakże 
szerzą się coraz bardziej rozruchy. W Pekinie ocze­
kują przybycia 1000 żołnierzy japońskich. Poselstw 
strzegą straże.

W Mongolii.
Kuldża. (Pet. ag.). Bunt wśród wojsk Mandżuryi 

wzrasta. Rewolucyoniści mordują urzędników. Wśród 
Karakirgizów panuje wzburzenie.

Szczegóły rabunków.
Pekin. W Taotingfu zbuntowani zrabowali zapasy 

tytoniu wartości 10.000 funtów szterlingów (V* mi­
liona koron). Wszystkie japońskie budynki zostały 
splądrowane. Japończycy schronili się do poselstwa.

Osobny pociąg z francu3kiemi i japońskiemi woj­
skami wyruszył do Taotingfu, aby przewieźć Francu­
zów i Japończyków do Pekinu.

W Tiutiang były również rabunki.

ff^BI l l f  fLEU kllfi I l i n f W U f i  wykonywa dzieła, broszury, gazety, zaprosze- 
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„ P o c h ó d "  a  W a w e l .
Z codziennej prasy polskiej byliśmy pierwsi na 

punkcie sformułowania licznych wątpliwości, czy mo­
numentalny utwór Szymanowskiego „Pochód" może 
być umieszczony na Wawelu w ten sposób, jak to 
pomyślał twórca.

Nieco podobne uwagi nasunął ów „Pochód" (obe­
cnie wystawiony w Warszawie) współpracownikowi 
warszawskiego „Kuryera Porannego", który pisze:

„Pomysł doskonały może do mauzoleum potężnej 
niegdyś rodziny królewskiej, która zgasła bezpoto­
mnie. Więc pomimo całej piękności, może być, że 
ten pomysł, aplikowany na murach zamku, który się 
właśnie restauruje, a więc choćby warunkowo powo­
łuje do życia, budziłby myśli i refleksye wręcz prze­
ciwne tym, któremi się odnowiciele kierują. A po­
tem — jeszcze inne refleksye. Przypuśćmy naprzykład, 
że piękny pałac dożów w Wenecyi, należący niewąt­
pliwie do niewskrzeszalnej przeszłości, jeszcze mniej 
szans posiadający, aby zostać powołanym napowrót 
do życia w dawnych warunkach i stać się znów re- 
zydencyą despotyczno-republikańskiego rządu dawnej 
rzeczy pospolitej weneckiej — że zjawi się artysta 
bardzo utalentowany, który pragnąłby wskrzesić prze­
szłość zapomocą sztucznego korowodu dożów, suną­
cego pod arkadami, albo korowodu smutnych wię­
źniów, idących na śmierć lub męki przez „Ponte dei 
sospiri". Wątpić trzeba, czyby obecna rada miejska 
wenecka przystała na podobną propozycyę. Miałaby 
słuszność. Powaga zabytku przeszłości jest sama przez 
się tak wielką, tak majestatyczną, że każda sztuczna 
aplikacya do wiekowej patyny murów jest tylko tea­
tralnością, zamiast godności, psuje efekt, zamiast bu­
dzić do życia, daje tem silniejszą maskę śmierci".

Odświeżamy tę sprawę cytatem, powracamy do niej, 
ponieważ w Krakowie ma się utworzyć komitet, ce­
lem wcielenia pomysłu p. Szymanowskiego.

Korespondent krakowski „Kury er a Warszawskiego", 
a zarazem współpracownik „Czasu", p. W. Noskow­
ski, tak pisze o tem w swej ostatniej korespon- 
dencyi:

„W Krakowie utworzy się, jak już telegrafowałem, 
komitet, który ma zebrać fundusze na zbudowanie 
„Pochodu królów polskich", dzieła Wacława Szyma­
nowskiego, na wzgórzu wawelskiem. Organizacyę 
sprawy ujęły w ręce najpoważniejsze osobistości, tak, 
że sukces jest najzupełniej zapewniony. Sprężyną 
akcyi jest prof. dr Władysław Leopold Jaworski, po­
seł sejmowy i parlamentarny".

Wprawdzie p. Noskowski z naciskiem podkreśla, 
że komitet ów —  zdecydowany jest tylko na wzgó­
rze wawelskie, ale miejsca, na którem ma pomnik 
stanąć, nie przesądza.

Może zatem niefortunna strona pomysłu artysty, 
aby jego „Pochód" miał wejść na miejsce jednej ze 
ścian czworoboku zamkowego — definitywnie nie 
zostanie wzięta w rachubę...

Z korespondencyi p. Noskowskiego wyjmujemy je­
szcze jeden szczegół, że według dotychczasowych 
obliczeń koszta wykonania pomnika wynosićby miały 
około 400.000 koron. Pan Noskowski dodaje jednak, 
iż z wielu stron szacują te koszta znacznie wyżej.

Klerykali a równouprawnienie knbiet.
Sprawa ta jest sama przez się jasną i oczywi­

stą. Klerykali są reprezentantami światopoglądu 
średniowiecznego, a w tym ostatnim, jak wiadomo, 
kobieta zajmuje określone miejsce — madonny 
lub niewolnicy. Opierając się zaś obecnie na sfe­
rach włościańskich lub drobnoburżuazyjnych, kle­
rykali znowu odźwierciadlają pamrący w tych sfe­
rach pogląd na kobietę... I np. w programie pol­
skiego stronnictwa chrześcijańsko-społecznego (w 
Galicyi) czytamy, że kobieta przedewszystkiem 
winna być „mistrzynią gospodarstwa domowego".

Sprawa jest jasna. Lecz szybko rosnący ruch 
emancypacyjny kobiecy zmusza kierykałów do 
większej elastyczności w poglądach. Stracić sym- 
patye kobiety —  dla kierykałów oznacza, to stra­
cić niemal wszystko!

To też klerykalny „Dziennik powszechny", wy­
chodzący w Warszawie, zainicyował wieczory dy­
skusyjne na temat „Kobieta i Kościół" i na tych 
wieczorach p. Wincenty Kosiakiewicz udawadniał, 
że emancypacya kobiet nie ma lepszych przyjaciół 
od kierykałów...

Tak się czasy zmieniają!
W  tej materyi zabrała obecnie głos „Myśl Nie­

podległa", proponując na m o t t o  wykładu przy­
szłego słowa apostoła Pawła z 1 listu do Koryn- 
tyan XIV 3 4 -3 6 :

„Niewiasty wasze niech milczą we zborach, al­
bowiem nie pozwolono im, aby mówiły, ale a b y  
p o d d a n e m i  były, jako i zakon mówi. A  jeśli 
się czego nauczyć chcą, niechże w domu m ę ż ó w

swoich pytają, ponieważ s r o m o t a  n i e w i a s t o m  
we zborze mówić".

Albo tegoż apostola słowa z 1 listu do Tymo­
teusza II, 11—14:

„Niewiasta niech się uczy w milczeniu ze wszel- 
kiem poddaństwem. Bo niewieście n ie  p o z w a ­
l a m nauczać, ani władzy mieć nad mężem, ale 
a b y  b y ł a  w m i l c z e n i u .  Bo Adam pierwszy 
stworzony jest, potem Ewa. I Adam nie był zwie­
dziony, ale niewiasta, zwiedziona będąc, przestęp­
stwa przyczyną była".

Następnie byłoby dobrze przytoczyć Tertuliana, 
który kobietę nazywa „ b r a m ą  s z a t a n  a". (De 
cultu feminarum, I, 1) albo św. Augustyna, który 
tak się pięknie o kobiecie w yraził:

„Im  p o b o ż n i e j s z ą  j e s t  n i e w i a s t a ,  t e m  
w i ę c e j  w n i e j  s k ł o n o ś c i  do  r o z p u s t y ,  a 
pod pozorem religijności kryje się w niej fałsz lub 
trucizna wszeteczeństwa".

Dalej nie zawadziłoby przytoczyć orzeczenie so­
boru nicejskiego (r. 325):

„Kobieta jest bramą dyabła, drogą do nieprawo­
ści, ż ą d ł e m  s k o r p i o n a ,  tworem nieużytecznym 
(janua diaboli, via iniąuitatis, scorpionis percussio, 
nocivum genus)".

Albo też warto podnieść fakt chwalebny, że gdy 
na soborze w Makonie (r. 585) powstało zagadnie­
nie, czy kobieta posiada d u s z ę  nieśmiertelną, 
sobór większością jednego (!) głosu sprawę tę roz­
strzygnął na korzyść kobiety.

Dobrze też byłoby powiedzieć słuchaczkom, że 
na jednym z większych kościołów w Rzymie znaj­
duje się tablica z napisem łacińskim, zakazującym 
wchodzić kobiecie do tegoż kościoła pod karą wy­
obcowania z kościoła (sub poena excommunicatio- 
nis). W  kościele tym jest dużo bardzo świętych 
relikwij, a przeto został zamknięty dla „tworu nie­
użytecznego".

** ❖
Takie to są dzieje stosunku niegdyś wszechpo­

tężnej hierarchii klerykalnej do kobiety. Czy wo­
bec tego wypada jej dziś udawać przyjaciółkę 
„bramy szatana"? Ćzy „żądło skorpiona" może 
posiadać prawa równe z mężczyzną? Czy „twór 
nieużyteczny" nadaje się do prac naukowych, spo­
łecznych, politycznych? Czy „poddane" z natury 
swojej mogą być obywatelkami?

Jest to typowa jezuicka obłuda —  to udawanie 
przyjaciół ruchu kobiecego ze strony modernizu­
jącego się w słowach klerykalizmu. Wróg wolnej 
myśli, świeckiej szkoły, szczerej demokracyi nie 
ma on nic do roboty w ruchu kobiecym. Niech 
nie gra komedyj, bo pod niezdarnie przyodzianą 
szatą emancypacyjną zaprawdę kryje się — „żą­
dło skorpiona".

MAŁY FELIETON.
TAKI SOBIE OBRAZEK.

Pod krzakiem z liści ogołoconej wikliny siedzieli­
śmy, przytuleni do siebie. Ja objąłem ją ramieniem, 
ona głowę mi swoją złożyła na piersiach. Dygotali­
śmy oboje jak listki osiki, gdyż wiał wiatr zimny, 
mroźny prawie, a rzadka wiklina nie chroniła nas 
przed nim. Noc była posępna, czarna, niebo, zasnute 
chmurami, groziło deszczem. Ze strachem myśleliśmy 
o tem. Niema bowiem nic straszniejszego nad taką 
jesienną noc, długą jak wieczność i dżdżystą. Każda 
godzina, każda minuta staje się wtedy piekłem, do­
prowadza do rozpaczy, budzi myśli samobójcze.

Na miejskich zegarach wybiła jedenasta. Dopiero! 
Jak tu będzie wytrzymać do rana!

Skostniałymi palcami skręciłem dwa papierosy, dla 
niej i dla siebie.

—  Nie, Franku, nie będę paliła. Zimno mi i gło- 
dnam bardzo i w piersiach mi tak jakoś —  skarżyła 
się cicho.

— Właśnie dlatego zapal. Aby jakoś do rana, a 
rano może się co znajdzie —  próbowałem ją pocie­
szyć.

—  Nie, nie — odrzekła i po chwili zaczęła płakać 
cichutko.

Objąłem ją silniej i gładząc jej bujne włosy i ca­
łując jej zimne czoło, szeptałem jej cicho, jakby 
w obawie, by mnie nikt nie słyszał:

—  Cicho, Hela. Jest źle, musi być i dobrze. Wierz 
m i! Wiecznie źle być przecie nie może.

Widzisz, nie my jedni tacy. Takich jak my są ty­
siące... To już los taki... Ale to się zmieni... nape- 
wno się zmieni... Rano pójdziemy, poszukamy... i zo­
baczysz —  głodni nie będziemy i mieszkanie mieć 
będziemy... nie płacz...

Mówiłem, co mogłem, aby ją uspokoić, bo żal mi 
jej było, choć prostytutką była. Tak! Była jedną 
z tych najbiedniejszych z biednych, odartą ze czci, 
wyśmiewaną, potępioną i wyzyskiwaną przez tych

właśnie, którzy wtrącili ją na dno jej dzisiejszej nę­
dzy. Historya jej, to zwykła bistorya legionu tych 
kobiet, które zapełniają zaułki wielkiego miasta i wio­
dą życie przeklęte w głodzie i chłodzie, poniewierce 
i hańbie.

Piękną była kiedyś, wrzało w niej życie młode, 
bujne, a choć biedną była, śniła o raju. Głupia, nie­
doświadczona nie znała życia, nie przypuszczała, aby 
stanęło coś na jej drodze do szczęścia; nie przypu­
szczała, aby z ognia jej marzeń dziewczęcych pozo­
stał kiedyś tylko marny, szary popiół, pozostały tylko 
wspomnienia tych przepięknych snów, przynoszące 
jej za każdym razem ból i rozpacz. I siedząc od świtu 
do uocy przy maszynie —  szwaczką była —  uśmie­
chała się do tego życia, jakie czekało ją według jej 
wyobraźni.

I przyszła miłość i otworzyła przed jej oczyma no­
we widnokręgi nieznanego jej dotąd życia, przyniosły 
jej piękniejsze jeszcze marzenia i sny, a z miłością 
poznała nowe uczucie: tęsknotę —  palącą tęsknotę 
miłosną.

I czuła się szczęśliwą, ach, tak szczęśliwą ze swym 
„królewiczem", pięknym, złotym młodzieńcem, dla któ­
rego życie zaczynało się dopiero z nadejściem cie­
mnej nocy.

A z miłością przyszedł upadek.
Bo gdy po raz pierwszy poczuła się matką i z głod­

kiem uczuciem szczęścia wyznała to swemu królewi­
czowi, ten wyśmiał ją i nazwał bezwstydną włóką.

I wtedy zrozumiała nieszczęście.
Straciła pracę, a kiedy przyszła stanowcza chwila, 

w której przyjść miał na świat owoc jej miłości, stra­
ciła mieszkanie, nie mając go czem opłacić. Wyrzu­
cono ją brutalnie, wśród drwin i szyderstw.

—  Idź, bezwstydnico, do szpitala, gdy nie masz 
pieniędzy!

Nie poszła do szpitala, za nic pójść nie chciała.
Porodziła go w szumiącem pięknie zbożu, wśród 

cichej, upajającej lipcowej nocy. Kiedy usłyszała pier­
wszy jego krzyk, zdawało się jej, iż tysiące nożów 
tkwi w jej biednem sercu.

—  Co ja z niem pocznę teraz, Boże, co ja z niem 
zrobię ?

Poczęła płakać płaczem gorzkim, beznadziejnym.
—  Pójdę do niego, spróbuję... może się zmiłuje... 

może będzie miał serce...
Zdjęła z głowy lichą ehuścinę i owinęła je staran- 

nie, a kiedy przyszedł ranek, powlokła się zwolna, 
opierając się o mur, w stronę jego mieszkania. Serce 
biło jej gwałtownie, gdy przyciskała elektryczny dzwo­
nek. Osłabła tak, iż o ścianę oprzeć się musiała, aby 
nie upaść.

Wyszedł, lecz ujrzawszy ją z zawiniątkiem na ręce, 
cofnął się, trzasnąwśzy drzwiami.

—  Janku, zmiłuj się, na Boga cię proszę, zmiłuj 
się! —  zajęczała.

-Nie wrócił. Łajdak!
Oczy jej, błędne dotąd i pokorne, zabłysły dzikim 

ogniem. ___
—  To tak? To tak?... Lecz wiem już, co zrSbiti*-.  ̂

Poczekaj!
Położyła dziecinę pod jego drzwiami i zeszła na 

ulicę.
Tego samego jednak dnia aresztowano ją, siedzącą 

pod rozwalonym kramem, oddano pod sąd, który za­
sądził ją na miesiąc ciężkiego więzienia.

Odtąd była zgubioną. Odtąd od społeczeństwa bo­
gobojnego i pobożnego nie mogła spodziewać się li­
tości. Odtąd po wyjściu z więzienia napiętnowaną bę­
dzie jako zbrodniarka i jako taką czeka ją brak pracy, 
nędza i głód.

Lecz nie! Społeczeństwo da jej pracę... o, da! Spo­
łeczeństwo da jej ckleb... chleb prostytucyi.

Wyszła z więzienia złamana. Szukała pracy — na- 
próżno. Próbowała żebrać — aresztowano ją i zagro­
żono surową karą i szupasem, jeżeli dalej odważy się 
żebrać. Próbowała kraść —  nie umiała. Aresztowano 
ją, oddano pod sąd, a wyrok opiewał na czternaście 
dni aresztu.

Zguba szła do niej nieuchronna.
Późną uocą styczniową szła plantami. Śnieg skrzy­

piał pod jej podartymi bucikami, a ona myślała, gdzie 
się prześpi i czem się pożywi. Usłyszała za sobą pi­
jane śmiechy mężczyzn. To pewnie z „werdebki" wra­
cali do domu. Dogonili ją.

— Hurra, chłopcy! ~  zawołał jeden ochrypły głos. — 
Sikorka! Gołąbek!

—  Prawda... hurra! Pójdź aniołku z nami.
I poszła. Przeżyła noc najwstrętniejszą w swem ży­

ciu ; noc, której podobnych wiele jeszcze, wiele prze­
żyć miała.

Wyszła rano sponiewierana, zmięta, jak szmata, 
lecz syta i rozgrzana trunkiem.

Odtąd zobojętniała na wszystko. Oddawała się ka­
żdemu, byle się najeść i przespać się pod dachem- 
Czasem tylko powstawał w jej duszy bunt na tę swą 
hańbę i poniewierkę. A wtedy, szalona chęcią wście­
kłej zemsty, gryzła zębami swych chwilowych wiel­
bicieli. A oni myśleli, że to z namiętności. Czasem

W y s z ł y  ś w i e ż a  as d r n l c u  i  sa  do n a b y c ia  ty lk o  M a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  z wegr*^ zw#™*-

B ,  44, I I .  p i ę t r o )  p o  e o n i e  IS  l u U .  e g - z e m p l& r z  polskich posłów socyaino-dempkratyczoych.



Nr. 54 Kraków, czwartek 8 A P R Z 0 D 7 tnarea;19l2

tarzało Bię i tak, że po nocy orgii na łeb ją z tnie- 
zkania wyrzucali, nie dawszy jej nic. Nieraz tak 

bywało.
Coraz częściej widywała się z aresztem policyjnym 

t sądowym, poznała się i ze szpitalem, pędzona środ- 
riem ulicy przez żołnierza policyjnego —  do tego 

Jizpitala, do którego —  nie tak bardzo dawno — za 
dc w świecie iść nie chciała.

Y A przecież mimo wszystko złą nie była.
To wszystko opowiadała \ni pewnego wieczoru w 

(norze szynkownianej, gdy po raz pierwszy przystą­
piwszy do mnie, pokornym głosem prosiła o wódkę 
i papierosa. To wszystko przypominało mi się teraz, 

I gdym trzymał ją teraz w swych ramionach zgłodniałą 
ji zziębniętą.
1 Ucichła i coraz więcej poczęła mi ciążyć. Zasnęła... 
nieboże... tem lepiej...

Cudem prawie doczekałem rana. A gdym rano po­
patrzył na nią, ujrzałem ją siną, jak trup, straszną.

—  Rany boskie, Hela, co z tobą? —  zawołałem 
przerażony.

Otworzyła oczy.
—  Nic, nic, Franku —• próbowała się uśmiechnąć — 

idź... po budę... W szpitalu tak ciepło... i głodną nie 
będę... też... Fr. fiętak.

Przegląd społeczny.
Lokaut krawiecki w Krakowie. Na odbytem w po- 

s niedziałek 4 b. m. zebraniu pracodawców delegaci 
k robotników nie jawili się, gdyż p. Siemfek nie zapro- 
t sił reprezentantów centralnej organizacyi, którą pra- 
cgnął przy pertraktacyach pominąć. Jednak zebrani 
n pracodawcy wypowiadali się za przeprowadzeniem 
numowy władnie z centralną organizacyą. Zdanie to 
wpodziela każdy rozumny pracodawca i o ile dążenie 
kdo ugody byłoby szczere, konflikt zakończyłby się 
I obustronnem zapewnieniem warunków pracy i płacy 
rw  przemyśle krawieckim. Jednak niektórzy z pośród 
E pracodawców chcą za wszelką cenę r o z s z e r z y ć  
\ l o k a u t  n a w s z y s t k i e  z a k ł a d y  k r a w i e c k i e  
liW K r a k o w i e  i rozmyślnie wynajdują przeszkody. 
r Żądają u. p. aby do pertraktacyi nie wybierali robo- 
i  tnicy tow. Bobrowskiego i innych, cieszących się na 
c równi z nim zaufaniem u robotników. Sądzimy je- 
s dnak, że i tu zwycięży rozum. Robotnicy bowiem 
I wydelegują tow. Bobrowskiego nie w chęci dokucze- 
ś nia pracodawcom, ale jako doświadczonego rzecznika 

swoich interesów. Pracodawcy nie mają powodu od- 
i mawiać tu robotnikom prawa powierzenia tak ważnej 

sprawy tym kojegóm, którym mogą zaufać, że zada­
niu temu podołają.

S y t uy t f y a  o b e c n a  w y m a g a  z d w o j e n i a  
c z u j n o ś c i  i d l a t e g o  w z y w a m y  r o b o t n i -  

ta-ów k r a w i e c k i c h ,  aby  d a l e j  o m i j a l i  Kra-  
, * ó w ,  a o r g a n i z a c y ę  u p r a s z a m y  o p o p a r ­
c i e  t e j  wa l k i ,  g d y ż  z n a j ą c  z d o ś w i a d c z e ­
ni a „ u g o d o w e  chęc i *  p r a c o d a w c ó w  n i e  
ł u d z i m y  s i ę  r y c h ł e m  z a k o ń c z e n i e m  l o­
kautu.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

Z e  s ł o w a r z j ó z e i a  i  z g r o m a d z e n i .

Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie­
szczać tylko za opłatą 4 0  f r a le r a y  od jednorazowego ogło­
szenia. Zapowiedzi balów, «abaw i przedstawień kosztują
I  k o r o n y  za jednorazowa ogłoszenie.

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra­
kowie odbędzie się we czwartek 7 b. m. o godz. 7 
wieczorem w lokalu własnym.

* O dziecku robotniczem (Jak należy wychowywać 
dzieci?) będzie mówiła z ramienia Uniwersytetu Lu­
dowego pani W. Szymanowska w Związku (Filipa 2,
II piętro) we czwartek 7 marca. Początek o godz. 7. 
Wstęp wolny.

Temat jest nader ważny dla każdego robotnika, 
dla każdego ojca i każdej matki. Oczekujemy więc 
licznego przybycia słuchaczów, zwłaszcza robotnic- 
matek. Po odczycie interpelacye i dyskusya.

* Uroczysty poranok ku uczczeniu rewolucyi marco­
wej odbędzie się staraniem komisyi oświatowej w 
niedzielę 10 marca o godz. 10 rano w Związku stow. 
rob. (Filipa 2, II p.). Referat objął tow. Bolesław L i- 
ma n o ws k i .  „Lutnia robotnicza* (chór), muzyka so­
lowa, deklamacya urozmaicą program. Zaproszenia w 
Związku.

Wzywamy towarzyszów i towarzyszki, aby licznie 
się stawili na tę uroczystość.

* Wspólne posiedzenie Zarządu i Rady nadzorczej 
Konsumu robotniczego „Naprzód", wraz z komitetem 
agitacyjnym kobiet odbędzie się w piątek 8 b. m. 
w lokalu Konsumu robotniczego „Naprzód*, Dębniki 
17 (w nowym lokalu). Początek posiedzenia o godzi­
nie 7 wieczór.

* Walne zgromadzenie towarzyszów i towarzyszek 
krawieckich W Krakowie odbędzie się w pałacu Spi­
skim w niedzielę 10 b. m. o godz. 2 po południu, 
zaś gdyby nie było wymaganego statutem kompletu, 
to samo zgromadzenie odbędzie się bez względu na 
komplet o godz. 3 po południu w tym samym dniu. 
Na porządku dziennym: wybory do Kasy chorych i 
delegatów na zgromadzenie pracodawców, oraz do 
sądu polubownego.

Antoni Adamek, 
przew. zgrom. tow. krawieckich.

* W stow. „Postęp" W Krakowie (Krakowska 25, 
I p.) urządza Uniwersytet Ludowy i Komisya oświa­
towa „Postępu* w sobotę dnia 9 b. m. o godz. 3 
po południu wykład p. dr Lipcównej, „O budowie 
ciała ludzkiego* (z obrazami świetlnymi).

* Posiedzenie zarządu stow. „Postąp" odbędzie się 
w sobotę dnia 9 b. m. o godz. 10Va przed południem 
w lokalu „Postępu*, Krakowska 25.

* Stowarzyszenie „Wzajemna Pomoc* emigrantów- 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie urządza 
w niedzielę 10 marca b. r. dla swoich członków i ich 
rodzin wieczór artystyczny w lokalu stowarzyszenia 
drukarzy „Ognisko* (Rynek główny 1. 12, III p.). 
Program: Muzyka, śpiew, deklamacye i t. d. Udział 
wybitnych sił zapewniony. Początek o godzinie 4 po 
południu.

* Związek centralny urzędników prywatnych I han­
dlowców W Krakowie urządza w sobotę 16 marca w sa­
lach klubu pocztowców zabawę taneczną, z której 
dochód przeznaczonym jest na cele oświatowe stowa­

rzyszenia. Bilet wstępu wraz z podatkiem gminnym 
3 K, familijny 10 K, dla członków K 2’50. Muzyka 
100 p. p, Tańce prowadzić będzie p. Wyrwicz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Zaproszenia wydaje komitet 
w stowarzyszeniu handlowców przy ul. Grodzkiej 69, 
EL piętro od godziny 8—10 wieczorem.

* „Lutnia robotnicza* odbywa próby w poniedziałki 
i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, IT p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie.

* Centralna organizacya kelnerów i kucharzy w Kra­
kowie zawiadamia, że wszelkie korespondencye na­
leży adresować l i  t y l k o  pod adresem „Organizacya 
kelnerów i kucharzy*, Kraków, Grodzka 35.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

* Drohobycz. P o m o c y  p r a w n e j ,  za okazaniem 
legitymacyi zawodowej lub partyjnej, dla Towarzy­
szów, niezalegających z wkładkami, udziela k a ż d e -  
s o b o t y  od 5— 7 tow.  dr L u d w i k  K l a f t e n  
w kaneelaryi adw. dra K. Kornhabera, ul. Stryjska 12.

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgromadze­
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo Z Żonami, 
siostrami i córkami 1

4 Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: Munchen, Ambergerhof Ecke 
Mtiiłenstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre­
sować wszelkie przesyłki i zapytania.

Kónsum robotniczy „N aprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od godz. 6 
rano do 9 wieczór.

Zamówienia na towary
z K o n s u m u  robotniczego w Dębnikach przyjmuje 
tow. S e t k o w i c z  w Związku stow. robotniczych, 
ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie), lub w admini­

stracja „Naprzodu*, ulica Filipa 11.

NADESŁANE.

M O J E M  S T A R E M
przekonaniem jest, ie  dla pielęgnowaniu skóry należy 
tylko używać mydła liliowego z konikiem Bergmanna i  Sp.
w  Tetschen a./Ł. Sztuka po 80 h wszędzie do nabycia.

D r  R o m a n  B o g d a n !
ADWOKAr KRAJOWY

otworzył kancelaryę w Krakowie, ul. św. Anny 4.
Egzystencya.

Ludziom pilnym obojga płci 
umożliwia się przez objęcie 
zastępstwa poważnej instytu­
c ji,  stworzenie sobie przyszło­
ści. Zgłoszenia pod „Posada z 
em erytuą', poste raut. Kraków.

N erwowo słabł 
=  mężczyźni

Natychmiastowe uzyskanie 
osłabionych sił, uznany śro­
dek, który nie pozastawia 
: szkodliwych następstw :

Tabletki Eraton
Próbka K  4'20, Vt pudełka 
K 10-— , V i pudełko K  18 — 
z pobraniem lub poprze­
dniem nadesłaniem naieży- 
tości. Do nabycia jedynie 
w aptece St. Markus, Wła­
dali III, Hauptstr. 130, Ab t 37.

LEKCYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. fnlislęcznta
- od osoby, udziela łatwą 
' metodą rutynowana 

w pedagogice atudentka. 
Adres:

Miła UkamlmkMi, L 8, partsi 
1 mabtareimbch.

Czeladnik blacharski
obeznany z robotami wodocią- 
gowemi znajdzie stałe zajęcie 
zai^az. Franciszek Kuczyński, 

ulica Długą 16.

Radzlwlłłowska 5, III. p.
3 pokoje, przedpokój i kuchnia 
do wynajęcia od 1 kwietnia.

Wiadomość u właściciela, 
uł. Kolejow a 7, IL  piętro.

Czeladnika szewskiego
za dobrem wynagrodzeniem 
poszukuje Józef Keller, Prą­
dnik Czerwony.

Znakomitą herbato proszkową
ł/4 funta 80 hal. —  poleca

Wł. Tomaszewski,
Kraków, Rynek 16.

Skład porcelany szkła i lamp.

Jeszcze krótki czas
sprzedaje

wszelkie ubrania mę­
skie na raty miesię­
czne z powodu zwinię­
cia handlu o 45°/° niżej 
cen fabrycznych, jak 
również szlafroki obe­
cnie 15 koron, przed­

tem 30 koron 
Salomon Lerner

Floryańska Ł. 2.
(Hotel Drezdeński).

Dom nowy murowany
na piwnicach, 4 pokoje, 2 ku­
chnie, duży ogród obok ruin 
zamku Tenczyóskiego z powo­
du wyjazdu każdej chw ili do 
sprzedania za 8.000 kor. W ia­
domość: Marya Mudyna, Rudno.

B I L E T Y
O K R Ę T O W I

.—  gł® —

AMERYKI 
iKANADY
K T O  SIĘ CMCE UCHRONIĆ 

OD Z A W O D Ó W  I STRAT 
w m m  t ą ® *  F O M o a aft*

ZOFIA
B I E S I A D E C K A

OŚWIĘCIM.
Zdolnych

robotników krawieckich
poszukuje M. Fruchter, Staro­
wiślna 12.

Samodzielny monter
wodociągowy i gazowy znaj­
dzie umieszczenie. Zgłoszenia 
pod „Monter 1912“ do Działu 
insektow ego „Naprzodu*, ul. 
św. Marka 21.

B B ffB B B B B B B B B B B
Fortepian d łu g !

w dobrym stanie jest do sprze­
dania. Wiadomość w  Biurze 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
św. Marka 21.

80.000 kor.
do ulokowania na hipotekę 

lub do budowy. 
Wiadomość w  biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ulica 

św. Marka 21.

N o s z o n e
już nbrania męskie jak  n. p. 
palta zimowe, nbrania mary­
narkowe od kor. 14’—  wyżej. 
Wypożycza również nbrania 
po feor. 3-— . Henryka Welnli ar- 
gar, WledaA, LSIngarstraase 10
I. piętro. —  Telefon Nr. 9101

Pokój z balkonem
umeblowany, z osobnym wcho­
dem, dla dwóch pań u intelig. 
rodziny, za umiarkowaną cenę 
do wynajęcia od 1 kwietnia.

Wiadomość u p. Messingera, 
Starowiślna 34.ł

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca kra- 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra­
ków, za okazaniem kwitu in-
^mtowAcm

F ry z y c rk a
czesze w  domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, T. piętro.

BflBBBBBBBBBBBB
Z d o ln y m

Panom lub Paniom
oddaje w e wszystkich m iej­
scowościach jeden pierwszo­
rzędny austryacki bank za­
stępstwo dla sprzedaży losów 
w  monarchii austryacko-wę- 
giersk. prawnie dozwolonych, 
na raty miesięczne. —  Wysoka 
prow izya ! Znaczny boczny za­
robek! W  tym  fachu zdolni 
zastępcy otrzymują po krótkim 
czasie próbnym stałą płacę.

Oferty pod „Penaya nia wy- 
Muozona Nr. 1033“ do Działu 
inseratowego „Naprzodu“ , ni. 
św. Marka 21.
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Wyszły z druku kartki korespon­
dencyjne po 12 halerzy sztuka

:: GRUPA ::

P O L S K IC H  P O S Ł Ó W  

S O C Y A L IS T Y C Z N Y C H
W PARLAMENCIE AUSTRIACKIM

♦
Do nabyci* •  Admin. .Naprzodu*, Filipa 11 
•ras w Admin. .Życie*, Rynek gł. A-B, L. 44 
Zamówieni* * prowincyi uskuteczniamy od­
wrotnie pu nadesłaniu na porto przesyłki.

d l

dl

Nowojorska Germania
Towarzystwo asekuracyjne na życie.

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Banhofstr. 8, 
w e własnym domn.

Generalna reprezentacya dla Austryi: W iedeń, I., Stubenrlng 18, 
w e własnym domu.

• tan  a b t t p lM M *  a ksftcem  roku  1905 . . . K  589,686.228'—
Btaa czyaajr w ed h if bilansu a końcem r, 1905 ,  176,528.310 —
Dochód na prem ie asekuracyjne i odsetk i w  1905 .  30,748.988'—
M adw ytka  a obrotu rocaneeo 1905 .................. ... 2,215.35*'—1
Houorwy a popraodnieh la t d la  udaia lu  w  ayaku ,  11,718.647'— J ~

Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
1)  te udziela pierwszej dywidendy ju t po upływ ie pierwszego 

roku ubezpieczenia;
2) te  police po 3 latach od wystawienia są o tyle n lezaoze- 

płatne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez­
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w  takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej prem ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po­
wołanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal­
szych prem ii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 
Towarzystwa są w  poiicacb tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy nie oświadczył 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w  mocy na całą kwotę ubezpie­
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i  po złożeniu za­
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

fieneralna ageneya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

CZYTAJCIE! ♦  PRENUMERUJCIE!

NASZ KRAJ ILUSTROWANY
NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY X
TYGODNIK POLSKI Xx

Prenumerata tylko 1 K mlewlęcznle X  
Admlnlłtr.; Lwów, Bielowskiego 6 X

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
pisy emaliowane i  me- 

W f  talowe, marki piecząt- 
■ A a |  kowe do listów, nome- 

ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, n* życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENT PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB KRAKÓW
ullea Grodzka L  50. (obok a. k. a«du kraj.).
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U L I C A  Ś W .  M A R K A

BIURO OGŁOSZEŃ 
FELIKSA STATTERA

2 1 • KRAKÓW -
UL. SW. MARKA 2 1

TELEFON 1354 ♦ TELEFON 1354
PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH 
CZASOPISM KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

U L I C A  Ś W .  M A R K A

i
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Szanownych Czytelników

by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeA, zechcieli łask.

powoływać sio
wyraźnie na nane pismo

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY

CZTERDZIESTE DRUGIE 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Akeyonaryuszy
odbędzie się w dniu 4 kwietnia 1912 roku o godzinie 
11 przedpołudniem w gmachu bankowym w Wiedniu 

I., Herrengase 8.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie roczne rady administracyjnej.
2. Sprawozdanie cenzorów za rok 1911. -
3. Uchwała o rozdziale czystego zysku za r. 1911.
4. Wnioski o zmianę §§ 9, 14, 15, 59 statutu.
5. W ybory do rady administracyjnej.
6. Wybór cenzorów i rady nadzorczej dla filii.

W myśl § 47 statutów uprawnieni do głosowania 
są akcyonarysze, którzy najpóźniej 14 dni przed Wal- 
nem Zgromadzeniem złożą conajmniej 25 akcyi wraz 
z kuponami w kasie bankowej lub miejscach niżej wy­
mienionych, przez radę administracyjną ustanowionych.

Dwadzieścia pięć akcyi uprawnia do oddania je­
dnego głosu (§ 48 statutu). Termin ogłoszenia upły­
wa z dniem 21 marca b. r.

Współudział w Walnem Zgromadzeniu zgłaszać 
można w Wiedniu w likwidaturze Wiedeńskiego Banku 
Związkowego, w Białej, Bernie, Budapeszcie, Budzie- 
jowicach, Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czerniowcach, 
Frydku, Mistku, Gracu, Insbruku, J&gemdorf, Karls­
badzie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Maryen- 
badzie, Meranie, Nowosielicy, Pardubicach, Pilznie, 
Pradze, Prościejowie, St. Polten, Przemyślu, Salzburgu, 
Switawie, Tarnowie, Uściu n Ł., Willach, Wr. Neustadt, 
Zagrzebiu w Filiach, względniejekspozyturach Wie­
deńskiego Banku Związkowego. Następnie : w Tryeście, 
Berlinie, Dreźnie, Wrocławiu, Frankfurcie, Stuttgarcie, 
Monachium, Zurychu, Bezylei i*t. d.£w tamtejszych 
instytucyach zastępczych.

Wraz z akcyami składać należy konsygnacyę 
arytmetycznie wypełnione i zaopatrzone własnym 
podpisem.

Natomiast wydaje bank kartę legitymacyjną, upra­
wniającą wymienioną osobę do wzięcia udziału w 
Walnem Zgromadzeniu.

Precz z lichym towarem
Hygiena wymaga na 
tnę trw a łe g o  obuwi *

» Nasze prawdziwi 
petersburskie —
damskie męskie i dziecięci

k a lo sze
i śniegowce

V
są najlepsze i naj­
tańsze w s*woim ro­
dzaju, ta k  że ki 

kupujący będzie 
w zupełności zado­

wolony.

Alfred Frankel
Sp. kom. 

Kraków, Synek gł. 14.
Zastępca: L. Steigler.

<»
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, źe dnia ' > 

20 stycznia 1912 otwarty został * *

H o t e l  M o n o p o l e
■MMMM WraZ

z kawiarnią i r e s t a u r a e y i
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy L. 6. Telefon 405 11

(dawniej Hotel Klein).
Hotel położony jest tuż naprzeciw plant, obok główne] 
poczty i niedaleko od przystanku kolei elektrycznej. 
Pokoje świeżo odrestaurowane i nanowo z największym 
komfortem urządzone. — Światło elektryczne —  Ceny 
przystępne. z  Wysokiem poważaniem

ZYGMUNT BILLET.

W  d n i  p o w s z e d n i e
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

I n s e r a t
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie o

d a r m o
IłciRC u  lu łd y  Inserat do 
20 stów t y l ko  50 hale ray

Wydawcę; Ignacy BaSlJfŚSkł. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowskl. Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ul. F ilipa  U .  (Telefee N r. 1310). J
- ,


